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Zanikanie russofilskich uczuć we Francyi 
jest faktem nienowym i już nieraz zaznacza­
nym przez nas, ale nigdy jeszcze nie występo­
wał on tak dosadnie, jak teraz, gdy prasa pa­
ryska zastanawia się nad ogłoszonym progra­
mem podróży p. Faure’a do Petersburga. Pre­
zydentowi republiki towarzyszyć będzie liczna 
cywilna i wojskowa świta, a w niej znajdzie 
się także minister spraw zagrań-' m ycli p. Ha- 
notaux. Poprzednio zapewniał1 paryskie dzien­
niki, że ten minister nie pojedzń. be r ma 
po co jechać; prezydent republiki .rp -iui tylko 
niezbędny akt grzeczności, ale wizyta jego nie 
będzie miała politycznego znaczenia i mieć go 
nie może, bo Francy a dostatecznie się przeko- 
• że jej stosunki z Rosyą nie opierają się 
na wzajemności. Tak pisano, lecz to nie było 
wyjaśnieniem rządowego postanowienia, jeno 
było podsuwaniem rządowi myśli, że podróż p. 
Faure’a nie powinna mieć politycznej cechy. 
Stało się inaczej, więc zirytowana prasa fran- 
ouska stawia natarozywe pytanie, jaki jest cel 
sojuszu z Rosyą i co on republice przyniósł? 
Tu długim szeregiem przesuwają paryskie dzien­
niki przed oczami swych czytelników wszystkie 
wypadki w ostatniem dwudziestoleciu i wyka­
zują, że wszędzie, a więc w Turcyi, Japonii, 
Chinaoh, w zatargach z Anglią o środkową 
Azyę, w sprawie kreteńskiej, ormiańskiej i te­
raźniejszej greckiej, Rosya zawsze wyzyskiwała 
dyplomatyczne i mocarstwowe znaczenie Fran­
cyi dla siebie, brała z republiki pieniędzy wiele 
tylko ohoiała na poprawienie swych finansów, 
na swe koleje, na wojsko, marynarkę i twierdze, 
na dostarczenie pożyczki Chinom, a za to wszy­
stko płaciła Francyi tylko — odwiedzinami 
wielkich książąt. Zwłaszcza oburza paryskich 
dziennikarzy to, że Rosya za francuskie pie­
niądze zastąpiła w Chinach wpływ francuski 
swoim wpływem. Można powiedzieć, że same 
siebie biozują te dzienniki, przytaczając z ro­
syjskich pism następującą korespondencyę z Pe­
kinu : „Kolonia rosyjska jest tn już tak liczna, 
że język nasz dyszy się na każdym kroku i 
staje się jakby krajowym. Nawet ludzie prości 
witają się wyrazem „zdrawstwuj!14 (bądź zdrów) 
a Europejczycy już się oswajają z tym nowym 
stanem rzeczy. Nasze narodowe stroje, nasze 
zaprzęgi można często widzieć na ulicach Peki­
nu, zwłaszcza w dzielnicy mandżurskiej. Jest 
tu. jiiż mnóstwo- naozyełi^duiiiów handlowych, 
które wznoszą ogromne gmachy i coraz bar­
dziej opanowują handel, usuwający się z rąk an­
gielskich, francuskich i amerykańskich. O kon- 
kurenoyi tych krajów już nawet mówić nie 
warto, tak zmalała, ale niemiecka jest silna i 
nad wyparciem jej trzeba będzie popracować, 
Spodziewamy się, że to pójdzie gładko, bo nie­
bawem przybędzie duży zastęp naszych inży­
nierów, przedsiębiorców i robotników do budo 
wy kolei mandżurskiej. Już dla dyrekcyi bu­
duje się ogromny gmach przy ulicy Poselskiej, 
na gruncie, który wydzierżawił rząd bogdy­
chana za cztery tysiące rubli rocznie, Dyrektor 
budowy p. Pokotiłow z oałym zastępem techni­
ków właśnie przybył do Pekinu i tymczasem 
założył biuro w poselstwie koreańskiem. Budo­
wana przez nas kolej z Tin-Tsina będzie w tym 
miesiącu skończona do Ohiu-Tiu, zostanie więc 
tylko 00 kilometrów do Pekinu i już wtedy na­
pływ naszych ludzi do chińskiej stolicy będzie 
ogromny. Mamy już wszystko swoje, tylko trze­
ba jeszcze pomyśleć o świątyni Pańskiej, a wte­
dy będziemy jak w domu — bo tak Dyć po­
winno, “

Taka prędka i ogromna zmiana w stosun­
kach na korzyść Rosyi musi naturalnie iryto­
wać Francuzów. Oni wojnami zdobywali w Chi­
nach prawa handlowe, każdy krok swój krwią

okupili, a oto Rosya, wziąwszy od nich pienią­
dze, zawojowała niemi Chiny tak, że niebawem 
nie będzie tam miejsca dla francuskiego kupca.
0  ten niepospolity przewrót w międzynarodo­
wych stosunkach potrącają autorowie angiel­
skiej książki „The Corning Individualism“ 
(Zbliżający się Indywidualizm) panowie Eg- 
mont Hage i O. E Wesslau, którzy tem dzie­
łem odraza zdobyli sławę znakomitych myśli­
cieli. W swej bardzo czytanej teraz książce wy­
kazują oni szkody, jakie sprawiło przeważne
Sanowanie idei demokratycznej i właśnie mię- 

zy innemi zwracają uwagę na to, że niedemo­
kratyczna Turoya dlatego wykręca się całej 
Europie, że ma do czynienia z gabinetami na- 
siąkłemi demokratyzmem, którego główną ce­
chą jest dyletantyzm. Również demokratyczne, 
a więc dyletanckie r .̂ądy we Francyi stały się 
igraszką w rękach rutynowanej dyplomacyi ro­
syjskiej. „Francuska demokraoya — piszą ci 
autorowie — strąciła najzdolniejszą i najszla­
chetniejszą narodowość na stopień zupełnego 
ekonomicznego i finansowego zastoju. Jeżeli 
majątek i stan pracujących warstw francuskich 
jest choć w dalekiem przybliżeniu taki, jakim 
przedstawiają go francuscy pisarze, to trzeba 
przyznać, że demokracya złożyła świetny do­
wód niezdolności do rządzenia krajem. Ona nie- 
tylko nie prowadzi go drogą postępu, ale na­
wet nie ma jasnego pojęcia o tem, co to jest 
postęp. Smutny stan, w jakim znajduje się Fran- 
cya, nie jest następstwem moralnych i umj^sło- 
wych niedostatków narodu, lecz jest rezulta­
tem jednostronnego hołdowania demokratyzmo- 
wi. Równość wolność i braterstwo istnieją we 
Francyi tylko dla tych, którzy nie mają naz­
wisk, nie przyznają się do tradycyi i nic sobie 
nie robią z moralnego kodeksu; dla wszystkich 
innych istnieje tytuł wrogów demokratycznej 
republiki. Cóż dziwnego, że ten kraj upada
1 że go tak łatwo wyzyskiwać41. Angielscy au 
torowie wykazują szkody, jakie poczyniło wy­
łączne hołdowanie demobratyzmowi we W ło­
szech, Belgii, Anglii i tak dalej, ale o tych 
ciekawych wywodach pomówimy innym razem.

Teraz zaś, wracając do paryskich żalów 
i skarg na sojusz z Rosyą, musimy relacyę o 
nich zakończyć wystąpieniem żńanego ekono­
misty i polityka p. Anatola Leroy-Beaulieu w 
Beime bleue. Pisze on: „Bez prelensyi do zdol­
ności proroczych można było przepowiedzieć, 
że nie spełni się nic z tego, co zdawał się lum 
przyrzekać sojusz z Rosyą. Rozczarowanie mu­
siało nastąpić i oto zamiast zapału mamy przy­
gnębienie. Godzina odpływu wybiła. Tysiące 
głoszą, że związek z Rosyą zamiast zwiększyć 
powagę Frauoyi, rozszerzyć jej l.redyt, przy­
wrócić utracony wpływ na Europę, zepchnął 
ją do szeregów tylnych i narodowi naszemu dał 
miejsce między ludami podlegającymi łaskawej 
opiece innych. Zapóźuo roztrząsać, ozy to ści­
sła prawda i jeśli prawda, to czy egoizm ro­
syjski winien, czy też my. Może bj li byśmy tak 
wyzyskani przez każde inne państwo. Zanim 
przyłożyliśmy pieczęć do aktu sojuszowego, 
czyśmy zastanowili się nad pytaniem, aźali ten 
sojusz nie będzie nas kosztował czegoś z naszej 
przeszłości, z naszego stanowiska wolnego na­
rodu, który przez wszystkie wieki dziejów eu­
ropejskich szedł na czele cywilizacyjnego po­
chodu? Czyż naprawdę winien rosyjski orzeł, 
żeśmy słabi? Pokażcie mi, gdzie jest nasza ini- 
cyatywa, samowiedza, przywiązanie do ideałów, 
gdzie rozumienie narodowego powołania? Po­
mimo wszystkiego, co słusznie można zarzucić 
naszemu sojuszowi z Rosyą, zrobił on nam je ­
dną rzecz dobrą: zabezpieczył nas od zgubne­
go odosobnienia, w którem przepadlibyśmy tak, 
jak przepadł tak potężny niegdyś nasz sąsiad 
za Pireneami. Zachowujmy tedy nasz sojusz z 
Rosyą, ufajmy szlachetnym popędom miodego 
monarchy rosyjskiego, trzymajmy się oburącz 
potężnych skrzydeł orła Romanowów, dopoki

nie odzyskamy dawnej duszy, dopóki jakaś 
iskra nie zapali w nas ognia myśli i czynu. 
Myśmy dziś nietyłko słabi, ale i nieudolni, śle­
pi, płytko myślący, zużyci przez nadużycie i sy- 
barytyzm, jakby watą owinięci. Bądźmy tedy 
wierni sojuszowi z Rosyą, aby zupełnie nie zgi­
nąć, i miejmy to za dostateczną zapłatę, nie 
łudźmy się zaś, że ktokolwiek będzie dbał o 
francuskie idee i interesa“.

Gorzkie to są rady, lecz widzimy w nieb 
dowód budzenia się ducha.

Następstwem procesu Tauscha będzie — 
jak zapowiadają dzienniki berlińskie — reorga- 
nizacya policyi. Tauscha uwolniono, lecz sam 
proces rzucił fatalny cień na całą instytucyę 
publicznego bezpieczeństwa. Sąd o niej, wyda­
ny przez prasę katolicką, postępową i socyali- 
styczną, jest naturalnie bardzo ostry, mógłby 
jednak ktoś powiedzieć, że innym być nie mo­
że, ponieważ te stronnictwa zawsze dużo cier­
piały od policyi, mniejsza o to, słusznie, czy 
niesłusznie. Z tego powoda wolimy przytoczyć 
sąd głównego organu liberałów, National Zty., 
bo ten obóz stale popiera ministeryum. Pisze 
tedy ów dziennik: „Na jedno się wszyscy zga­
dzają, że policya powinna tropić złoczyńców 
i czynić ich nieszkodliwymi dla społeczeń­
stwa , ale że berlińska polieya oddawała 
pod tym względem minimalne korzyści. Na­
tomiast wszystkie jej czyny peine są wykro­
czeń przeciw ustawom, sposobów niegodnych, 
demoralizacyi, lałszywego pojmowania tak zwa­
nych „interesów państwowych14, zupełnie nie­
zgodnych z rzeczywistymi interesami społe­
czeństwa, monarchii, dynastyi i jawnego rzą­
du. Fałszować w raportach usposobienie ludno­
ści, podjudzać tych i owych przez agentów 
prowokacyjnych, aby potem mieć coś do robo­
ty, rozpowszechniać w dziennikach paszkwile 
na wysokich urzędników, aby między nimi cią­
gle się snuły intrygi, podejrzenia i walki — to 
wszystko było jedyną pracą politycznej policyi 
i to ona podawała pod etykietą działalności dla 
dobra państwa. Opinia publiczna wiele się na­
uczyła z procesów Leckerta-Ltitzowa i Liitzo- 
wa-Tauscha. Możemy zapewnić, że i rząd nie 
lekceważy tej lekcyi. Ujrzał on, że ostatni już 
czas rozgraniczyć dozwoloną urzędnikowi mi- 
cyatywę od ubranej w ten płaszczyk niepra­
wości. Reforma wszystkim wyjdzie na dobre: 
stronnictwom, wyznaniom, sprawie publioznej i 
państwu44.

Jest to bardzo słuszne, zdanie. Trzeba je ­
dnak powetować krzywdy wyrządzone przez 
Tauscha i kamaryllę, której on służył. Nie po­
tępiono Tauscha, aby go nie zniewolić do mści­
wego odsłaniania jego możnych wspólników, 
którzy okłamywali cesarza między imumi Lak- 
że co do usposobienia* ludności polskiej. Są oni 
znani i powinni, choć bez skandalu, opuścić 
służbę, jak ją opuścił uwolniony przez sąd ich 
agent T a u s c k . __________

KORESPONDENCYŁ
Rzym 30 maja.

Na drodze z Rzymu do Neapolu leży na 
szczycie wysokiej góry wspaniały klasztor Be­
nedyktynów, Montecassino Klasztor ma wy­
gląd rezydeneyi królewskiej, wspaniałe kruż­
ganki, wielkie oficyny, kośuioł, bibliotekę i za­
kład wychowawczy dla synów rodzin zamo­
żnych. W tym klasztorze zmarł przed kilku 
dniami kardynał Kamil di Rende, arcybiskup 
Beneyentu, który tam przybył, aby się wyle­
czyć z zapalenia płuc. Di Rende urodził się w 
Neapolu w r. 184/, wyświęcony został w roku 
I87U, a w r. 18Sti zastąpił kardynała Włodzi­
mierza Czackiego na nuucyaturze paryskiej. 
Na konsystorzu dnia 1-t czerwca 1887 r. Beou 
X III oblekł go purpurą kardynalską z tytułem

kościoła św. Sykstusa. Ś. p. kardynał di Rende 
jest il9-tym kardynałem, zmarłym za Papieża 
Leona XIII go. Papież Pius IX  w ciągu 32-ch 
lat panowania pochował ich 120.

W  Palermie otworzono wielki teatr imie­
nia Wiktora Emanuela, jeden z najpiękniej­
szych budynków, poświęconych scenie jakie 
Europa posiada. Miasto Palermo może dumne 
być z nowego teatru, ale znów z drugiej stro­
ny zbytek tego rodzaju wydaje się nieco dzi­
wnym wobec niedostatku, jaki miasto cierpi w 
urządzeniach hygienicznych, klinicznych i t. p. 
Powiadają, że kiedy król Humbert zwiedzał 
Palermo w roku 1891 i kiedy go rada miejska 
chciała zaprowadzić do budowanego naonczas 
gmachu teatru, król odezwał s ię : „Chodźmy 
lepiej odwiedzić szpitale11.

Teatr zaczęto budować w roku 1S75 a ko­
szta budowy wynoszą 6,700.000 lir. Budynek 
pokrywa powierzchnię 7.730 metrów kwadrato­
wych i jest pod tym względem trzecim z rzę­
du w Europie, gdyż tylko Opera paryska i 
Opemhaus wiedeński pokiywają szerszą prze­
strzeń. Scena jest ogromna: 1.300 metrów kwa­
dratowych i ustępuje tylko scenie Opery pa­
ryskiej, większej o 90 metrów kwadratowych. 
Teatr w Palermie pomieścić może 3.200 osób, 
gdy największy dotąd teatr włoski La Scala 
w Medyolanie zbudowany jest na 3.0bO wi­
dzów. po nich idzie Carlo Felice w Genui, 
który znów ma scenę większą, niż w La Scali. 
Teatr w Palermie urządzono nie tylko z wiel­
kim przepychem, ale i według najnowszych 
wymagań, zarówno co do potrzeb budynku, jak 
bezpieczeństwa publiczności. Podłoga w orkie­
strze może się dowolnie obniżać; cały budy­
nek, którego budowniczym był p. Basile, spo­
rządzony został z kamienia, cegły i żelaza i 
tylko wyjątkowo użyto drzewa, a i to zostało 
chemicznie nasycone. Kurtyna żelazna oddzielić 
może w każdej chwili scenę od sali, prócz tego 
na najwyższych piętrach urządzono zbiorniki 
wody. Cztery tysiące lump elektrycznych o- 
świeca salę, z tych 10U po 50 świec, 1.800 po 
16 świec itd. Artyści mają bardzo eleganckie 
pokoje do ubierania się. Chwalą również styl 
budowy, koryuoko - włoski, którego tyle pię­
knych wzorów dochowało się w Sycylii.

Jeden z publicystów rzymskich, Dominik 
Gnoli, uderzył tutaj na alarm, dowodząc, że li­
teratura i sztuka włoska wynarodawiają się, 
zatracają charakter włoski, aby iść za prądami 
modnenn za granicą, że przeto czucie pomię­
dzy publicznością a dziełami artystyoznemi wy­
gasło. Dawna literatura włoską, tak niegdyś 
popularna, wyszła z mody.

Wypadki polityozne z r. lS48-go wstrzy­
mały rozwój literatury, która ustąpiła miejsca 
polityce. Nieszczęśliwy rozwój wypadków wstrzą­
snął wiarą w siebie samych, wpoił w ludzi 
przekonanie o ich niższości wobec cudzoziem­
ców. l‘o roku 1859-ym il870-yin  francuskie i 
niemieckie książki wtargnęły do Włoch, sztu­
ka stała się francuską, literatura — niemiecką. 
Aby zdążyć za ogólnym ruchem umysłowym, 
Włosi pożerali Zolę, Ibsena, Tołstoja, R. Wa­
gnera, choć np. muzyka Wagnera jest wprost 
sprzeczna z duchem włoskim, tak, jak dramaty 
Ibsena nie mają nic wspólnego z Italią. A  więc 
wtargnęły: muzyka niemiecka, romans francu­
ski, dramat Ibsena, prerafaelizm angielski, de­
kadentyzm , symbolizm i kwiaty egzotyczne, 
sztucznie przesadzone na grunt włoski. W  ten 
sposób zatraciła się włos kość. Antoni Fogarra- 
ro i Gabryel d’Anunzio piszą powieści, które 
nie mogą się n -.zy wać włoskiemi, ale euro­
pejskiemu

Na duszy włoskiej utworzyła się sztucznie, 
z przyczyn dziejowych, obcokrajowa skorupa, 
którą należy przełamać, jeśli się chce powró­
cić do szczerości w sztuce, do tradycyj litera­
tury z pierwszej połowy bieżącego wieku, do 
której należą: Manzoni, Foscoio, Monti i 
Cesar i.

Zjawisko jest tem przykrzejsze, że prze­
cież Rzym był uważany przez tyle wieków, 
jako ośrodek światła, ciepła, jako wielki re­
flektor cywilizacyi. Rozszerzywszy cywilizacyę 
pogańską, Rzym rozpościerał cywilizacyę chrze­
ścijańską za pomocą potęgi Kościoła. A  dzisiaj 
co? Jak niegdyś świeciła powaga Arystotelesa, 
Horacego lub wielkich powag kościelnych, tak 
dzisiaj zapytują: co mówią Anglioy, Francuzi 
albo Niemcy? Jedynym, prawdziwie włoskim 
przedstawicielem sztuki jest — Yerdi, który 
przypomina Europie, że jeszcze są Włochy.

Utyskiwania Gnolego są po większej czę­
ści słuszne. W łochy żyją wspomnieniami da­
wnej świetności literatury i sztuki, a zresztą 
zapatrują się na inne narody, poddając się sug- 
gestyi -innych literatur, młodszych i mających 
więcej żywotności. Tak samo, jak w literaturze, 
dzieje się też i w malarstwie.

Wczoraj rozpoczął się tu przed trybuna­
łem przysięgłych proces niedoszłego królobój- 
cy, Piotra Acciarito, 26-letniego czeladnika ko­
walskiego, który 22 kwietnia b. r. wykonał za­
mach na życie króla włoskiego Humberta. W e­
dług aktu oskarżenia zeznał Acciarito, iż wcSle 
swego czynu nie żałuje, gdyż uważa króla za 
przyczynę nędzy panującej w kraju i że za1 
mach przygotowywał od dawna. Twierdził że 
nie miał wspólników, działając jedynie pod 
wpływem własnych przekonań. Tymczasem 
śledztwo wykazało, iż był on jednym z anar­
chistów i jako taki uczęszczał na ich zgroma­
dzenia, przyznawał się głośno do' ich zasad, a 
nawet oświadczył swemu ojcu, że przed wy­
emigrowaniem do Ameryki musi kogoś zabić. 
Na rozprawie obecnych jest mnóstwo widzów. 
Świadków wezwano 21; oskarżony swym ze­
wnętrznym wyglądem robi jak najgorsze wra­
żenie. Odpowiada on na pytania przewodniczą­
cego głosem wyzywającym i twierdzi, że zabić 
chciał króla, ponieważ był głodny. „Dopóki — 
mówi on — bank neapolitański (gdzie Accia­
rito był służącym) płacił dobrze, wszystko szło 
jak najlepiej. Potem jednak, gdy Oucciaiello, 
Fayilla i Orispi pokradli pieniądze, uczciwi ro­
botnicy musieli z głodu umierać44.

(Przyp. Red.) Acciarito został skazany na 
dożywotnie więzienie, przyczem pierwsze siedm 
lat będzie spędzał w zupełnem odosobnieniu.

S z k o ł a  i p r a s a
wobec statystyki kryminalnej.

1L
Oprócz przesadnej wiary w potęgę wy­

kształcenia czysto intelektualnego, złe spowo­
dowały także przesądy polityozne i anti-reli- 
gijne. Polityka wzięła górę nad wymaga­
niami pedagogiki; interesy moralne dzieci po­
święcono interesom stronnictw i partyj poli- 
tycznyoh.

Z kogo się składa dzisiaj partya, mianu­
jąca się anti-klerykalną ? P. Renouvier, filozof, 
bynajmniej o klerykalizm nie podejrzany, od­
powiada : „Z umy.-lów ciasny ■•li i ograniczo­
nych, v/ których wolnomyślność polega jedynie 
na przeczeniu14. Czyż to przeczeniem można 
umoralnió naród ?

Zaślepienie antiklerykalizmu doszło do 
tego, żo zabroniono księżom nauczać w wię­
zieniach i odwiedzać więźniów, o ile nie są 
przez nich wzywani. Czyż wzamian za to dano 
chociaż więźniom nauczanie moralności „świe­
ckiej ?“ Bynajmniej: udzielają im lekcyj kole­
dzy więzienni. Stąd więzienie jest szkołą wza­
jemnego nauczania zbrodni.

Bez względu na różnice przekonań reli­
gijnych, wszyscy uznają tę elementarną zasa­
dę socyologii, że religijność jest wędzidłem 
moralnem i jeszcze bardziej moralną dźwi­
gnią. Ohrześcijanizm określono jako kom-

2)
Bezładne kartki

Urywek z pamiętnika młodej panny.

(Ciąg dalszy).
Dnia 16-go listopada.

Przerwano mi wozoraj. Odczytując dziś 
bezładną tę notatkę, zatrzymuję się na słowie: 
kooham. Co kocham? W  tej chwili kocham 
wszystko i wszystkich, kocham niebo, ziemię 
i świat oały. Dziwny akord na zamknięcie 
skarg poprzednich! Ale bo mi weselej na du­
szy; gotowam też wiersz Mussefowski, cytowa­
ny powyżej, uzupełnić następną zwrotką:
„Le regret d’un instant te trouble et te devore;
Tu dis, que le passe te yoile l’avenir.
Ne te plains pas d’hier; laisse venir 1’aurore:
Ton ame est immortelle, et ton coeur va guórir11.

Czy ono potrzebuje uleczenia? — nie 
wiem. Ale rozumiem w zamian, że wielki 
poeta dał poniekąd odpowiedź na moje żale, na 
ambitne a niedostępne dla mnie marzenia o ta- 
lenoie, uznaniu i sławie:
„Tes os dana le cercueil vont tomber en poussiere: 
Ta memoire, ton nom, ta gloire vont pórir.
Mais non pas ton amour, si ton ainour fest cher: 
Ton ame est immortelle, et va s’en souvenir“.

Wszystko zaginie, wszystko przepadnie: 
„Lecz przetrwa miłość, co sercem twem wzru­
sza, bo nieśmiertelna uwieczni ją dusza14.

Miłość, podstawa świata i jego potęga; 
miłość, marzenie p .etów ; miłość, dźwignia lu­
dzkości i ozara wiecznych jej upojeń... Czy ne­
ktar ten miałby mię już nie nęcić, w 23 - cim 
roku życia? Jeżeli nawet, według słów Dicken­
sa, jest on kłamstwem, na którego skrzydłach 
człowiek świetlanymi szlakami wznosi się ku 
niebu, to ozyż me warto złudnego tego lotu 
spróbować? Czyż nie warto stworzyć sobie na

całe istnienie raju wspomnień, jedynego raju, 
z którego, jak zapewnia Jean Paul, niktby mię 
wypędzić nie zdołał?

Szczęśliwe dziewczęta, którym troska o 
chleb i byt czas pochłania ! One mniej myślą 
zapewne, a więcej czuć potrafią.

Miłość i dla mnie była mrzonką rozkosz­
ną, ale drogi do niej odnaleźć nie umiałam. 
Łudziłam się, że przyjdzie ów królewicz zacza­
rowany, który przede mną świat pieśni i snów 
złotych otworzy; zjawiali się wszakże łowcy 
posagowi tylko. Co prawda, sąd ten ludzie mi 
podsunęli; ja  sama, nie dbając o majątek wła­
sny, nie podejrzewałam innych o rachuby, nie 
badałam sprężyn, kierujących nimi, bo mię ża­
den zająć nie potrafił. Et, tacy przeciętni jego­
moście, noszący poprawnie frak w salonie! Ani 
jeden z nich nie ciekawy był poznać seroa 
mego lub umysłu, ani jeden nie sięgnął do 
głębin duszy i żaden też zbudzić jej nie po­
trafił.

Ozy jest coś bardziej czczego i bardziej 
nudnego, szablonowego nad oiłcyalne konkury, 
w kołach tak zwanego „towarzystwa ?14

Dla bohaterów tej urzędowej, częs*o ani 
jedną iskrą uczucia nie rozjaśnionej pańszczy­
zny, byłam dobrą partyą tylko. Flirto wałatT 
więc w zamian na zabój i śmiałam się ciągle, 
rozkosznie, „jak jutrzenka...14

I, rzecz dziwna: w miarę, jak mi ci ludzie 
brzydli po kolei, egzaltowało się we mnie po­
jęcie miłości, a wzrastała wewnętrzna potrzeba 
ciepła jej i siły ożywczej Uczucie samo przy­
bierało wymiary cudotwórczej, tytanicznej po­
tęgi, zbrojnej w czar miękki, niepokonany; po­
tęgi, jak śmierć silnej, a jak życia owładającej 
wszystkimi nerwami i całą istotą ludzką. Zda­
wało mi się, iż dla kobiet, niezdolnych do u- 
ozuć i oelów abstrakcyjnych — za taką zaś 
i siebie miałam — musi ona być źródłem mo­

cy moralnej, sprężyną hartu i poświęoenia, 
promieniem słonecznym, całe rozjaśniającym 
życie. Czułam, że byłabym w stanie kochać 
bardzo, kochać gorąco... Niestety jednak, roz- 
diwięk między pojęciem miłości a jej uosobie­
niem, w wielkoświatowych konkurach przed- 
stawianem, był tak rażący, iż patrzałam na 
panów tych, jak lunatyczka w przykrym śnie 
pogrążona. Boże, da sublime. au ridicule il riy 
a qu'un pas!... Pojęcie wzniosłe, wyegzaltowane 
może, przybierało śmieszne cechy w zastosowa­
niu. Czyżbyśmy częściej koohali marę uczucia, 
niż osobę, częściej marzenia o niej, niż ją 
samą?

Nie umiem odpowiedzieć sobie. Wiem 
tylko, że ile razy uniesiona marzycielstwem 
i romantyzmem młodości, próbowałam wyidea­
lizować uczucie w zastosowaniu do którego­
kolwiek z otaczających mię władców świata, 
tyle razy przedmiot owych rojeń niewinnych 
zrażał mię i nicością swą duohową odtrącał.

To, co mówię, wygląda na wielką egzal- 
tacyę, a jednak jestem umysłem bardzo trze­
źwym. Próbowałam jedynie szukać na swój 
sposób tego, do czego każdy ma prawo: szczę­
ścia i siły żyoiowej.

Jedynaczka, mająca za całą rodzinę matkę 
tylko, z której pojęciami moje nie zawsze się 
zgadzały, czułam potrzebę ukochania w życiu 
czegoś lub kogoś, jakiejś wielkiej idei, lub 
wielkie go uczucia. To ostatnie musiało się uoso- 
sobić w .człowieku wyższym, któryby przede- 
mną lepszy świat myśli, świat serca i ducha 
otworzył, któryby nauczył mię patrzeć z po­
błażaniem nił małostki i drobne przykrości ży­
cia. Kobieta tak łatwo w małostkach tych 
grzęźnie na zawrze... A  świat zbyt pięknym, 
zbyt porywająco' pięknym jest przecież, by 
nam urok jego drobiazgi przysłaniały.

Powtarzałam tyle raay, tyle razy wma­

wiałam w siebie, że wreszcie dopięłam celu. 
Ja, istota do oderwanego myślenia i oderwa­
nych wrażeń zupełnie niezdolna, wyidealizo­
wawszy miłość, ukochałam ją jako pojęcie 
wzniosłe, lecz prawie abstrakcyjne, którego za­
stosowania nie umiałam w życiu odnaleźć.

Że wina w tem moja jedynie, to żadnej 
nie ulega wątpliwości. Zbyt wiele wymagam, 
a zarazem me umiem dostroić się do otaczają­
cego mnie świata. Notując dorywczo wrażenia 
te, nie chciałabym o ujemne ich wyniki oska­
rżać nigdy nikogo, prócz siebie. Znam ładny 
aforyzm francuski, uzupełniający myśl powyż­
szą. Ponieważ straoiłby na przekładzie, przyta­
czam go więo w oryginale:

„Les degońtes precooes sont des malheu- 
reux, qui peręoivent d’avance leur sterilite fu­
turę et s’en Yengent deja“.

Do zniechęconych nigdy nie należałam; 
prędzej do nerwowyoh sangwiników. Jeżeli zi­
mna reileksya maluje mi niekiedy świat na 
szaro, zapał młodośoi przywraoa mu szybko ró­
żowy, pełen ułudy koloryt.

20-go listopada. 
Miałam parę dni bardzo gorących; praco­

wite próżniactwo najsilniej ozas pochłania. Po­
sypały się wizyty i zebrania, a co za tem 
idzie, trzeba było zdwoić ilość wędrówek po 
magazynach. Na razie bawi mię to zwykle; 
lubię połysk pięknych materyi, odurza mię wy­
tworny a dyskretny gwar licznego towarzy­
stwa. Po kilku jednak wieczorach doznaję ta­
kiego znużenia, iż oddałabym wszystko za mój 
cichy, maleńki pokoik, za kartki te, książkę, 
lub zwykłe domowe zajęcia. A tymczasem nic 
z marzeń podobnych. Salony roją się od żą­
dnych rozrywki, zjazd jest wielta, Warszawa 
zaś nie na żarty myśli się bawió w karnawale.

— To już twój piąty karnawał! — wzdycha 
moja matka.

— Prawda, — piąty...
Co za zbrodnia! Chciałam roześmiać się 

szczerze, leoz spojrzawszy na nią, umilkłam. 
Taka bledziuchna i zmęczona!... Dwie noce 
przesiedziała na niegodziwej kanapie,_ dziś zaś 
czeka ją znów podobna męczarnia. Zal mi się 
ziobiło tej słodkiej, dobrej kobiety, tej samo­
wolnej niewolnicy urojonego obowiązku. Po­
chyliłam się szczerze uoałowałam jej ręce.

Przytuliła mnie do siebie serdecznie, a 
kreśląc, niewidocznie — jak sądziła — krzy­
żyk święty nad mą głową, powtórzyła:

— Piąty twój karnawał... Gdyby nie fanta- 
zye, mogłabyś oddawna być mężatką.

— Matuchno — prosiłam, — po oo mi temi 
raouubami każdą zatruwasz zabawę? Wiesz, że 
nie leży w mych zamiarach...

— Przestań — przerwała z oburzonym, a 
w łagodnych istotach niezwalczonym uporem.
— Kobieta powinna z pod władzy matki przejść 
pod opiekę męża. Mme już niezadługo zabra­
knie na ziemi. Czy ohoesz zostać sama na 
świeoie, jak badyl suohy, na pastwę burzy ży­
oiowej rzuoony?

Ze swego stanowiska miała raoyę. Rozter­
ka duchowa, zawody, wałki wewnętrzne nie 
istniały dla niej; gołębie te dusze znały tylko 
trzy prawa: zwyczaj, posłuszeństwo i obowią­
zek. Jak tu rozumować z niemi?

— Ozy i pan Tomasz już ci się nie podoba?
— pytała dalej.

To już znaczyło, iż do każdego zrażę się 
przy bliższem poznaniu.

— Powiedz: i pan Tomasz cię nie zajmuje?
— nalegała.

— Tomasz, Tomasz, — powtórzyłam niechę­
tnie. — Jak można nosić takie imię!...

— Zosiu, nie poznaję oiebie!... A oóż ma 
imię wspólnego z ozłowiekiem?

(Ciąg dalszy nastąpi),

1
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nletnjW system represyi przeciwko złym ten­
dencyjna.

■ „Należy wyztaó — pisze p. Fouillee — że 
lara w moralność nakazującą, nie ulegającą 

dyskusyi, sankcyonowaną przez zasadą wszech­
światową, jest potężną tamą dla namiętności i 
występku. Na walce „antiklerykalnej “ nic nie 
zyskała ani filozofia, ani protestantyzm. Rezul­
tatem skeptycyzmu religijnego u młodzieży jest 
jedynie skeptyeyzm moralny14.

Uznaje więc autor racyę bytu szkół wy­
znaniowych, utrzymywanych przez kongrega- 
oye religijne, a dla szkół świeckich, utrzymy­
wanych przez państwo, domaga się poważnej 
ednkacyi moralnej i obywatelskiej. Należy 
w tym celu przygotować odpowiedni personal 
nauczycielski, usuwając ze szkół normalnych 
nadmiar studyów naukowych, historycznych, 
geograficznych, dając natomiast szeroki zakres 
wykładom z dziedziny moralności i nauk 
sooyalnych. Uznając tę potrzebę i pomimo argu­
mentów, przytaczanych powyżej na korzyść wy­
chowania religijnego, p. Fouillee nie może się 
jednak zdecydować na zalecenie go dla wszyst­
kich szkół publicznych, sądząc, iż moralność 
„świecka14 może zastąpić religijną.

Przemawia w końcu za niezależnością 
ciała nauczycielskiego od władz politycznych. 
Nauczanie i wychowywanie nie jest zawodem 
ani nawet funkcyą, tern mniej zaś funkcyą po­
lityczną. Jest to misya moralna i socyalna. Na­
uczyciele więo zależeć powinni nie od prefek­
tów, którzy z nich robią agentów politycznych, 
lecz od rektorów, jako władzy rzeczywiście 
moralnej i pedagogicznej, posiadającej zarazem 
powagę kompetencyi i niezależności.

Jako środek umoralniający, przytacza 
również autor kursa, konferencye i wykłady 
dla dorosłych, na wzór angielskich i amery­
kańskich.

Nie może być zbyt wielkich wydatków 
na cele oświaty i moralności. Gdy na kongre­
sie penitencyamym zapytano pewnego Szweda, 
czy edukacya dzieci ubogich nie jest zbyt ko­
sztowną , — odpowiedział: „My, Szwedzi, nie 
jesteśmy dość bogaci na to, aby pozwolić 
dziecku wzrastać wśród nędzy i zbrodni i czy­
nić z niego w ten sposób plagę społeczną".

W  drugiej części swej pracy p. Fouillee 
zastanawia się nad zgubnym wpływem na mo­
ralność publiczną prasy pewnej kategoryi.

Dzieci, które nauczyły się czytać, uzupeł­
niają dziś swoją edukacyę z dzienników. Prasa 
jest dzisiaj wielką „szkołą początkową", co­
dzienną rozdawczynią myśli słusznych lub fał­
szywych, uczuć dobrych lub złych. Ona to po­
dejmuje się edukacyi moralnej i politycznej 
narodu w daleko większym stopniu, aniżeli 
szkoła.

Fałszywa psychologia zapożyczyła z eko­
nomii politycznej słynną zasadę : laisscz faire, 
laissez poster, pozwolić wszystko mówić, pozwo­
lić wszystko drukować. Indywidualizm krótko- 
widząoy traktuje prasę tak, jak gdyby chodziło
0 pojedynczego człowieka, który komunikuje 
swoją myśl drugiemu. Tymczasem jest rzeczą 
oczywistą, że prasa jest siłą kolektywną, ko­
lektywnie uorganizowaną i zwracającą się do 
wielkich zbiorowisk, wśród któryoh znajdują 
się dzieoi i młodzież.

Jakże korzysta prasa ze swej potęgi i 
swobody? Jakie są skutki jej szerokiego wpły­
wu na moralność i przestępność narodu?

Holbaoh twierdził, że, wyłuszczając swe 
myśli, nie można wyrządzić żadnej szkody spo­
łecznej. Zapewne, jeżeli będziemy twierdzić, że 
słońce nie świeci, nie wyrządzimy tern szkody 
nikomu, bo każdy może twierdzenie nasze na­
ocznie sprawdzić.

Ale czyż powtarzając np. ustawicznie, iż 
oudzołóstwo nie jest zbrodnią, nie zachęcamy 
do niej ?

Oto cały szereg pism przedstawia spo­
łeczeństwo nowożytne jako wyzyskiwanie bie­
dnych przez bogatych , własność jako kra­
dzież, kapitał jako zagrabienie produktów pra­
cy, opór i rewolucyę jako najświętszy obo­
wiązek.

Czyż te myśli, te idee' pozostają bez 
wpływu na czytelników o skłonnościach wy­
stępnych? „Ja nie jestem złodziejem — mó­
wił do p. Peral oskarżony Claroisson, liczący 
lat 30. — Jestem r e s t y t u c y o n i s t ą . "  — 
„Życie jest walką — tłómaczył się morderca 
Abadie. — Kto mi stoi na drodze, tego biję ; 
pilili zwyciężają słabych".

Nietylko sumienie winnych, ale i sumienia 
sędziów wypaczają się pod wpływem dzienni­
ków. Na 100 wypadków mamy 30 uniewinnień 
za przestępstwa przeciwko osobom, a tylko 17 
w procesach o zamachy na własność. Zło­
dziejstwo jest karane surowiej, aniżeli zabój­
stwo, gdyż prasa zbałamuciła opinię swemi 
sofizmatami co do zbrodni „z namiętności", 
podczas gdy własność jest zawsze bliską sercu 
przysięgłych.

Oprócz wpływu pośredniego, prasa do­
konywa bezpośredniego poddawania zbrodni u- 
mysłom niezrównoważonym. Dzięki sprawozda­
niom sądowym szerzy się formalnie zaraza kry­
minalna. Wielu przestępców eświadcza, że sa­
mą myśl zbrodniczą i nawet sposoby jej wy­
konania zaczerpnęli z gazet.

Cóż mówić o prasie i literaturze porno­
graficznej ? W  r. 1882 minister sprawiedliwo­
ści oświadczył w izbie, że w Paryżu codziennie 
rozdawano przy bramach szkolnych 30.000 nie­
moralnych felietonów.

Zapominając o tern, że literatura urabia 
ideały narodowe, rząd francuski — jedyny w 
całym świecie cywilizowanym — pod pretek­
stem wolności toleruje publlkacye niemoralne. 
Wolna Ameryka nie posuwa bynajmniej tak 
daleko swego liberalizmu i ściga surowo pisma, 
obrażające uczucie wstydu.

Trine znowu dzienniki pod pozorem ra­
dykalizmu podburzają przeciwko wszelkim 
klasom kierującym, spekulują na skandalu i 
dyfamacyi. Ludzie poważni ograniczają się na 
wzruszeniu ramionami, pocieszając się tern, 
że „nikt rozsądny nie weźmie tego na seryo", 
A  tymczasem zaraza szerzy się wśród ^nie­
rozsądnych".

Artykuł lub romans może być aktem 
daleko szkodliwszym, aniżeli gwałt lub mor­
derstwo , ponieważ może wywołać całą seryę 
zbrodni.

Niestety — powiada p. Bronzon — dzien­
nik. jest dzisiaj podporą rządu, tak samo, jak 
szynkarz jest „wielkim wyborcą". Kto się im 
Tutrn.m, gotuje sobie zgubę. Dlatego też żaden 
rząd nie śmie rozpocząć walki ani z alkoholi­
zmem, ani z prasą.

Ostateoznym wnioskiem p. Rpuillee jest 
odwołanie się do reform prawodawczych, ma­
jących na celu edukacyę moralną w szkole
1 poskromienie propagandy niemoralnej w pra­
sie. Po za tern zaleca obostrzenie systemu

penitencyamego z zastosowaniem specyalnych 
osad rolnych dla przestępców małoletnich.

Z  izby sądowej
Lwów 9 czerwca.

{Rozruchy w Dawidoioie).
Wczoraj po południu przemawiał trzeci i 

ostatni z rzędu obrońca, dr. S o k a l .  Upatruje 
on „coś wzniosłego" w haniebnych zajściach 
dawidowskich, gdyż pobudką ich nie były ża­
dne względy materyalnej natury, lecz protest 
przeciw pogwałceniu konstytucyjnych przywi­
lejów i praw. Jeżeli objawy tak żywego zain­
teresowania się wyborami widzimy u ciemne­
go, zacofanego ludu w przeciwstawieniu do 
apatyi, jaką inne warstwy społeczne objawiają 
względem akcyi wyborczej, to doprawdy cie­
szyć się tern powinniśmy niezmiernie. Nie po­
trzeba było — prawi dalej dr. Sokal — mów 
Kozakiewicza, aby ludowi przedstawić ogrom 
jego nędznego położenia. Smętne, pełne tkli­
wych a głębokich skarg pieśni ludowe świad­
czą o tern najlepiej, że lud o upośledzeniu 
swem wie z dawien dawna. Otrzymawszy obe­
cnie prawo głosowania, chłop galicyjski zmę­
żniał, stał się obywatelem, postanowił już sam 
myśleć o sobie. Nie przeczy p. obrońca.' że to, 
eo się stało w Dawidowie, było brutalnem i 
że ci, którzy zbroczyli się krwią Popiela, win­
ni odnieść należytą karę. Jednakowoż krzy­
wda, przez podejrzliwość ludu rozciągnięta do 
największych rozmiarów, a obudzona przez nie­
formalności co do nieobdzielenia niektórych 
wyborców kartami wyborczemi, musiała zna- 
leść swój oddźwięk, tym razem coprawda w 
melodyi wysoce tragicznej.

Przystępując do szczegółowej obrony swo­
ich klientów, konstatuje p. obrońca przyjemny 
dla siebie fakt, że żaden z nich nie jest winien 
zarzuconych im czynów. I tak Stećko, chłop o 

ostaoi niedźwiedzia, dotknąwszy karabinu żan- 
arma, i mówiąc „i ty będziesz przebijał", wy­

konał tylko odruch, dał tylko wyraz oburzeniu 
wskutek zabicia chłopa Dacki. ilko Jurkiewicz 
pomiędzy maltretującymi Popiela, wcale nie był. 
‘Wojciech Rybczyński zbliżył się do Popiela 
w chwili, gdy ten już nie żył, a Rybczyński, 
człowiek o zmysłach tępych, starzec zdziecin­
niały, nie mógł odnieść wrażenia, iż ma przed 
sobą zwłoki ozłowieka, lecz raczej kupę błota. 
Brygida Grab, oskarżona na podstawie niewia­
rygodnych zeznań Józefa Błahuty, w tłumie 
pastwiącym się na Popielu nie była. Hryńko 
Chimczyn padł ofiarą całej serjri pomyłek, któ­
re rozprawa wyjaśniła na korzyść oskarżonego. 
Wasyl Masztalerz krzyczał tylko wskutek o- 
trzymanjch dwóch pchnięć żandarma bagne­
tem, a więc z bólu, a nie w celu podjudzenia 
tłumu przeciw władzy bezpieczeństwa. Jan 
Chyrowski znalazł się w koszarach żandanne- 
ryi, gnany zwyczajną ciekawością. Bracia Igna­
cy i Antoni Zdanowscy, jeśli grozili rozbiciem 
głowy, to groźba ich nie obudzała obawy; 
stwierdzonem jednak zostało, że oni nie grozili, 
lecz owszem spokojnie i przykładnie zachowy­
wali się.

— Wszyscy moi klienci — kończy dr. So­
kal — są to ludzie dotąd nieposzlakowan i bie­
dni a uczciwi; spodziewam się , że wysoki try­
bunał pozwoli im rychło powrócić do ich za­
gonów.

Na tern zakończono rozprawę. W yrok zo­
stanie ogłoszony dzisiaj o godzinie 5-tej po po­
łudniu.

** *
Wrocław 3 czerwca.

(Galicyjscy „ewporterzy“ mania).
Wolf Hahn i Józef Spitzer z Tłustego w Ga- 

licyi osiedlili się niedawno w Popelwitz pod Wro­
cławiem i trudnili się tam handlem masła, które 
Hahnowi nadsyłała jego żona z Tłustego. Masło to 
przerabiali oni i dodawali do niego ingredyencye 
zdrowiu szkodliwe, co ich sprowadziło przed kratki 
sądowe. Prokurator oskarżył obydwu o oszustwo i 
wykroczenie przeciw ustawie o środkach spożyw­
czych. Z powodu braku dowodów uwolnił sąd Spi- 
tzera, zaś Halina skazał na półtora roku więzienia.

Kronika teatralna.
Przed przyjazdem lwowskiej operetki do 

Krakowa, dał teatr krakowski dwie premiery. 
Do bardzo dobrych nabytków dla sceny należy 
„Zbuntowana" (Die Kameraden) L. Fuldy, je­
dna z najlepszych komedyi bieżącego sezonu. 
Komedya ta jest satyrą na t. zw. „wyższe ko­
biety" obałamucone nowemi prądami literackie- 
mi, niezadowolone ze swego losu i szukające 
ideałów po za granicami domowego ogniska.

Taką kobietą wyższą, niezrozumianą i nie 
dość — w własnej wyobraźni — ocenioną przez 
męża, prozaicznego kupca, jest Tekla Hilde­
brand. Odczuwa ona jakieś „głębokie boleści" 
i szuka „duszy bratniej", „towarzysza", który­
by odpowiadał jej nastrojowi. Znalazłszy takie­
go pokrewnego ducha w osobie dr. Wulffa, 
opuszcza męża po siedmioletniem pożyciu i za­
mieszkuje w pensyonacie, utrzymywanym przez 
pannę Karsten, córkę architekty. Stary Kar- 
sten, najlepszy typ w komedyi, jest także za­
poznanym geniuszem, gdyż przed 25 laty wy­
nalazł, jak sam twierdzi, nowy styl architekto­
niczny X IX -go  wieku, na którym jednak do­
tychczas nikt poznać się nie umiał, oprócz je- 

o córki i starej służącej. Hildebrand, odszu- 
awszy żonę, pragnie szczerze a bardzo deli­

katnie, skłonić ją do zgody i nie zezwala na 
pożądany przez nią rozwód. Pojawia się natu­
ralnie i Wulźf, który również, ale w zupełnie 
innym celu, powstrzymuje Teklę od rozwodu i 
w górnolotnych deklamacyach proponuje jej 
„rozkosz uniesień" wcale nie podniosłych. Te­
kla, w gruncie rzeczy uczciwa kobieta, odrzuca 
tę propozyoyę i zgadza się tylko na „koleżeń­
stwo" i powinowactwo dusz. Wulff, któremu 
ten platonizm wcale nie dogadza, oświadcza te­
dy tonem wielkiego męczennika, że pragnie te­
raz „rozkoszy rezygnacyi", że się jej zrzeka 
i że ona może wrócić do męża. Tekla dość 
skwapliwie korzysta z tego pozwolenia, ale 
wtedy następuje zupełna zmiana dekoracjri. 
Hildebrand odrzuca „ofiarę" żony i zwraca jej 
wolność, tern bardziej, że bywając przez dłuż­
szy czas u Karstenów, poznał i ocenił zalety 
panny Gertrudy Karsten, osóbki niezmiernie 
rozsądnej, pracowitej i szlachetnej, ujrzał w niej 
„pokrewnego ducha" i pragnie ją poślubić. 
W tej sytuacyi W ulff ulatnia się , zawiado­
miwszy Teklę, że nie jest "wolny, ujdyż ma żo­
nę , z którą żyje w separacji. Tekla więc wy­
jeżdża w towarzystwie romantycznej starej 
panny, którą poznała u Karstenów, doszedłszy 
przedtem do przekonania, że „najlepszym to­
warzyszem dla kobiety jest kobieta".

Komedya FulcTy jest wybornie zbudowa­
na, bardzo prosta i jasna, a miejscami woale 
dowoipna i zabawna. Czasem nawet przecho­

dzi w farsę, przez co jej poziom trochę się 
obniża.

Satyra sztuki jest bardzo wyrazista, nie­
kiedy nawet zanadto jaskrawa, a właściwie 
zbyt naiwna, co jednak nie jest rażące ze wzglę­
du na charakter komedyi będącej właściwie 
szykaną feminizmu. Inne wady jak pewna roz­
wlekłość i mdły sentymentalizm scen uczucio­
wych, są zwykłemi atrybucyami niemieckich 
komedyopisarzy. Typów świeżych z wyjątkiem 
może Karstena, dobrze narysowanego, dobrodu­
sznego egoisty, przejętego swoją mniemaną 
wielkością — nie ma w sztuce Fuldy, ale 
wszystkie figury są żywo szkicowane z kon- 
sekwentnem zachowaniem głównej charakte­
rystyki.

Wystawiona nazajutrz trzyaktowa sztiika 
O. E. Hartlebena p. t. „Słowo honoru", jest 
również jednym z lepszych utworów dramaty­
cznych ostatniej doby. Dzieło to tchnie ży­
ciem, a fabuła jego po mistrzowsku opracowa­
na, interesuje widza do ostatniej sceny.

Rzecz dzieje się w większem mieście pro- 
wincyonalnem Niemiec. Malarz Jerzy Burch- 
hardt był przyjacielem rodziny Thomannów, 
wyjechał jednak za granicę i od lat wielu nie 
daje o sobie znaku życia. Podczas jego nieobe­
cności zdarzył się fakt, który do żywego wstrzą­
snął istotą Burchharda. Elza Thomann, którą 
kochał nad życie, została narzeczoną innego. 
Ból jego potęguje jeszcze bardziej okoliczność, 
że wybór Elzy padł na niejakiego Gottera, da­
wnego smutnej pamięci towarzysza jego lat 
uniwersyteckich w Berlinie. Młody artysta nie 
może przenieść na sobie, aby taki człowiek 
posiadł jego ukochaną i powodowany troską o 
jej przyszłość, oświadcza bratu Fryderykowi, 
że Gotter jest „szują", którego za drzwi wy­
rzucić nałoży. Dowodów winy Gottera przyto­
czyć nie może, albowiem „słowem honoru" 
związał się w toj sprawie. Gotterowi odmawia 
podania ręki, a sam chce wyjechać.

Sprawa zaostrzyła się bardzo, autor zaś 
w rozmowie Gottera z Burchhardtem odsłania 
nam rąbek tajemnicy. Gotter, Burchhard, Col- 
lenberg i Heydel stanowili, jako studenci uni­
wersytetu w Berlinie, wydział stowarzyszenia 
akademickiego. W  kasie tego stowarzyszenia 
popełnił Gotter malwersacyę, którą pokryli jego 
towarzysze i zobowiązali się słowem honoru 
do milczenia, w zamian za skrypt, w którym 
Gotter przyznaje się do winy. Zarzuty przez 
Burchhardta podniesione nie chybiły celu. 
Wprawdzie matka Elzy uważa Burchhardta za 
awanturnika i do słów jego żadnej nie przy­
wiązuje wagi, tern bardziej, że żadnymi dowo­
dami ich poprzeć nie chce, ale Elza wątpić za­
czyna w honor Gottera.

Sprawa zaczyna domagać się koniecznego 
rozwiązania. Collenberg przyznaje Gotterowi 
w obecności Burchhardta, iż sprawa jego z lat 
akademickich poszła w niepamięć, przedstawia 
mu jednak, że powinien zerwać z Elzą. Gotter 
zapytuje o zdanie Burchhardta. Burchardt obie­
cuje Gotterowi dać zadosyóuczymenie i oddaje 
ów fatalny skrypt, stwierdzający jego winę. 
Teraz Gotter jest panem sytuacyi; — eświadcza 
swoim towarzyszom, że ani myśli o wypełnie­
niu ich żądań, i domaga się rozprawy z bronią 
w ręku, w której Burchardt traci rękę. Zawe­
zwany do łoża chorego dr Heydel z Berlina 
wyjawić chce całą sprawę a wtedy Gotter 
ustępuje.

Autor zastanawia się tu nad kwestyą, czy 
raz dane słowo honoru można cofnąć czy nie. 
Wyśmiewa formalną stronę dzisiejszego poczu­
cia honoru i, aczkolwiek przez usta Collenber- 
ga wypowiada zdanie, że słowa honoru cofnąć 
nie można, skłaniać się zdaje do wywodów 
Buchhardta, który stwierdza, że nieraz ta for­
malna strona honoru daje pokrywkę stekowi 
łajdactwa i hańby. Podobną więc tezę stawia 
Hartleben, co i Sudermann w „Honorze*.

Ostatnią premierą teatru Krakowskiego 
była 3 aktowa komedya „Dwa razy dwa" 
Oskara Blumenthala. Znany autor niemiecki 
i w nowym utworze okazał się utalentowanym 
pisarzem, i aczkolwiek nie wyposażył swej sztu­
ki w szczególne pomysły i sytuacyj nie wyzy­
skał tak, jakby to uczynili francuscy mistrzo­
wie pióra, stworzył mimo to całość przyzwoitą, 
zabawną i wesołą.

Architekt Hartung ma młodi  ̂ żonę Liii, 
której wydatki w żadnym nie zostają stosunku 
z dochodami męża i tabliczką mnożenia. W y­
wołuje to częste sceny domowe, a gdy mąż 
odmówił jej stanowczo kupienia kołnierza sobo­
lowego, pani domu udaje się do matki swej, 
gdzie przeboleć chce upór okrutnego męża. 
W  atmosferze, której przyświeca urokiem mi­
łości młoda jej siostra Kasia, kochająca dra 
Rothmńllera, gdzie schodzą się dwaj od lat 
niepamiętnych antagoniści, Feliks Eiehelberg i 
stary Rothmiiller, wyjaśnia się sprawa. Liii 
wraca do męża, który jej tym razem nie odmó­
wi prawdopodobnie tak błahej rzeczy, jak: 
kołnierz sobolowy.

KRONIKA.
Lwów 9 czerwca.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór kr. Stanisława Tarnowskiego, właściciela dóbr 
w Śniatynce na prezesa, a właściciela dóbr Leonarda 
Wiśniewskiego na wiceprezesa Rady powiatowej w 
Drohobyczu, dalej wybór ks. Stanisława Korzeniow­
skiego, rz. kat. proboszcza w Trembowli, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Trembowli, oraz wybór 
Augusta Gorajskiego, właściciela dóbr w Moderówce, 
na prezesa, a Jana Trzecieskiego, właściciela dóbr w 
w Miejscu na wiceprezesa Rady powiatowej w Kro­
śnie

Mianowania i przeniesienia. Adjunkt sądu 
powiatowego Antom Wilecki w Lisku mianowany 
zastępcą prokuratora państwa w Kołomyi.

Minister sprawiedliwości przeniósł radzcę sądu 
krajowego dr. Franciszka Mandybura z Tarnopola 
do sądu krajowego we Lwowie i zamianował radz- 
cami sądu krajowego przy trybunałach sądowyoh 
pierwszej instancyi: radzcę sądu krajowego i naczel­
nika sądu powiatowego Januarego Bajewskiego w 
Glinianach dla Złoczowa; sędziego powiatowego Eu­
stachego Czwartackiego w Baligrodzie dla Tarno­
pola; zastępcę prokuratora państwa Józefa Gołkow- 
skiego we Lwowie i sędziego powiatowego Alfreda 
Bandrowskiego w Mościskach dla Tarnopola.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił ministrowi Age- 
norowi hr. Gołuchowskiemu przyjąć i nosić królew- 
sko-bawarski order domowy kawalerów św. Huber­
ta, oraz podkomorzemu Maryanowi Rosko-Bogdano- 
wiczowi w Wiedniu przyjąć i nosić kr^yż honorowy 
niezawisłego zakonu Johanitów. — Starszemu radz- 
cy skarbowemu we Lwowie, Ludwikowi Sichlerowi, 
przy spensyonowaniu nadał Cesarz tytuł i charakter 
radzcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Nowe gimnazyum we Lwowie. Minister wy­
znań i oświaty zezwolił, aby od roku szk. 1898)9

poddano ośm równorzędnych oddziałów klasowych 
tutejszego czwartego gimnazyum pod osobne kiero­
wnictwo i systemizował z tego powodu dla rzeczo­
nych paralelek siedm nowych posad nauczycieli 
rzeczywistych włącznie z posadą kierownika, tudzież 
posadę rzeczywistego nauczyciela religii rz. k.

Minister rolnictwa hr. Ledebur przyjeżdża w 
piątek do Galicyi. W  dniu tym zwiedzi lasy rzą­
dowe w Niepołomicach, a w sobotę zwiedzi studyum 
rolnicze w Krakowie i grunt przeznaczony pod bu­
dowę nowego gmachu dla tego studyum. Następnie 
pojedzie na otwarcie wystawy czerwonego bydła pol­
skiego w parku krakowskim, poczem udzielać będzie 
audyencyi, a po południu uda się na wyścigi. Wie­
czorem tego dnia odbędzie się na cześć ministra o- 
biad dany przez Towarzystwo rolnicze krakowskie. 
W niedzielę rano zwiedzi minister szkołę rolniczą w 
Czernichowie, a po południu wróci na wyścigi do 
Krakowa. W  poniedziałek uda się do Gumnisk i 
zwiedzi szkołę ogrodniczą w Tarnowie, we wtorek 
przybędzie do Lwowa, zwiedzi szkołę lasową i uda 
się do Dublan dla zwiedzenia tamecznej szkoły rol­
niczej, w środę zaś wróci do Wiednia.

Z armii. Jenerał-major Hugon Wagner, ko­
mendant VI brygady piechoty, mianowany dywi- 
zyonerem obrony krajowej w Przemyślu.

Patent. Ministerstwo handlu udzieliło p. Ja­
nowi Balawaiderowi w Przemyślu wyłącznego przy­
wileju na wynaleziony przez niego ekstyrpator.

Ks. Arcybiskup Issakowicz obchodził wpier- 
szy dzień Zielonych Świat 73-cią rocznicę swych 
urodzin. W  archikatedrze ormiańskiej odprawiono z 
tej okazyi uroczystą sumę. Oby nam Bóg jeszcze 
długie lata zachował tego ukochanego, czcigodnego 
arcypasterza.

Prezesem „Kółka Mickiewiczowskiego" wy­
brany został 8 czerwca na walnem zgromadzeniu 
Adam Krechowiecki, a to w miejsce wybranege 
przed kilku tygodniami dra Ludwika Finkla, który 
z godności tej zrezygnował. Wydział pozostał ten 
sarn. Równocześnie zamianowało walne zgromadze­
nie założyciela i długoletniego prezesa swego dra 
Romana Piłata pierwszym członkiem honorowym 
„Kółka".

Zjazd delegatów Sokoła odbył się w Zielone 
Święta w Stanisławowie. Przybyli nań nader licznie 
„Sokoli" z całego kraju, a zarówno wydział stani­
sławowskiego .Sokoła" jak i reprezentacja miasta 
przyjmowały gości bardzo serdecznie. W  niedzielę 
rano odbyło się pierwsza publiczne posiedzenie de­
legatów. Przewodniczył mu dr, Czarnik ze Lwowa. 
Na wstępie odczytał p. Czarnik telegram p. T. Ro- 
manowicza ze Lwowa,' który z powodu nawału za­
jęć zrezygnował z godności prezesa Związku. Po 
dtugich naradach uchwalili delegaci nie przyjąć do 
wiadomości rezygnacyi p. Romanowicza. Na wnio­
sek Związku uchwalono, iż wszystkie Towaizystwa 
gimnastyczne w kraju wezmą udział w obchodzie 
stuletniej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Po 
udzieleniu "Wydziałowi absolutoryum przyjęto zapro­
szenie dr, Stanisza, by następny zjazd delegatów 
odbył się w Rzeszowie.

Po południu o godzinie 4 udano się na boisko, 
gdzie wobec mnóstwa publiczności, wśród której 
zauważono sporo oficerów z jenerałem Zaleskim na 
czele, odbył się popis gimnastyczny. Wszystkie 
ćwiczenia, wykonano karnie i z precyzyą, wywołały 
entuzyastyczne oklaski.

Wieczorem odbyło się w teatrze hr, Fredry 
uroczyste przedstawienie. Wobec przepełnionej po 
brzegi sali odśpiewał chór Sokołów dziarskiego mar­
sza Sokołów, poczem towarzystwo dramatyczne p. 
Antoniewskiego odegrało dramat Urbańskiego „Kse­
nia". Nast-pił jeden akt „Obrony Częstochowy" 
(przepowiednia Werayhory), oraz obraz z ży­
wych osób.

Nazajutrz rano odbył się przez miasto gre­
mialny pochód na boisko. Tam oczekiwały Sokołów 
reprszentacya miasta, oraz tłumy publiczności. Pierw­
szy przemówił imieniem stanisławowskiego Wydziału 
„Sokoła" p, Ostafiński, który podziękował gościom 
za przybycie. Po ninj zabrał głos burmistrz miasta 
dr. Nimhin i powitał przybyłych gości imieniem 
reprezentacji miasta. Przemówił jegzege ćfr. Fiszer 
ze Lwowa, poczem po odśpiewaniu kantaty udano 
się na drugie posiedzenie delegatów, na którem 
nchwalono odbyć w roku 1902 ogólny zjazd towa­
rzystw sokolich we Lwowie. Na koszta tego zjazdu 
uchwalono odkładać począwszy od r. 1898 co roku 
po 500 zł.

Następnie odbyły się wybory, Prezesem zwią­
zku wybrano ponownie p. T. Romanowicza, zaś jego 
zastępcą dr. Stycznia z Krakowa.

Do wydziału wybrano pp. dr. Ernesta Adama, 
dr. Antoniego Dziędzielewicza, Łucjana Lipińskiego, 
Ignacego Romanowskiego, Michała Ślusarskiego, Jó­
zefa Wiergęjskiego, Walentego Adamskiego i Teofila 
Nartowskiego. Bo Jtomisyi rewizyjnej wybrano dr. 
Józefa Hibla, dr. Aleksandrą Małaczyńskiego i Pan- 
]ina Targońskiego.

Na tern zakończono obrady.
Po południu miał się odbyć festyn Sokołów, 

który nie przyszedł jednak do' skutku z powodu 
ulewnego deszczu. Po wieczornicy, która się odbyła 
w sali „Sokoła', goście stanisławowscy odjechali do 
swych siedzib.

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na dwa 
stypendya po 540 złr. z fundacyi śp. Piotra Kraus- 
neckera dla chrześcijańskich uczniów wydziału le­
karskiego w Uniwersytecie lwowskim. Termin do 
30 bm. — Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie 
na posadę ekspedyenta w Jasionce w pow. rzeszow- 
skiem. Pobory 190 złr. Termin do 16 bm.

Z Mińska na Litwie donoszą, że nadeszło tam 
pozwolenie z Petersburga na budowę drugiego ko­
ścioła katolickiego. Starania o ten kościół robili 
mieszkańcy Mińska już od dawna, ale za panowa­
nia poprzedniego cesarza wszelkie ich zabiegi speł­
zały na niczem. Tymczasem teraz cesarz Mikołaj H 
polecił wydać to pozwolenie tak gorąco upragnione 
przez katolickich mieszkańców Mińska.

Z Brzeian nam piszą : Dnia 17 bm. odbędzie 
się tu amatorskie przedstawienie, urządzone przez 
ruskich mieszczan podliajeckich. Daną będzie sztuka 
„Prawda wse horoju" obraz z życia ludu w 3 ak­
tach Surmacza z muzyką Kiszakiewicza. Dochód z 
przedstawienia przeznaczony jest na budowę wła­
snego domu Towarzystwa rzemieślników w Pod- 
hajcach.

Pisarze gminni. Jgden z obywateli wiejskich 
pisze nam: Znam dość dobrze stosunki panujące w 
naszych zarządach gminnych, dla tego pozwalam so­
bie zabrać głos w sprawie instytucyi pisarzy gmin­
nych. Przyszedłem do przekonania, że instytuoya ta 
jest szkodliwą i że najlepszym pono środkiem za­
radczym na nieprawidłowość administracyi gminnej, 
byłoby zaprowadzenie wójtów i pisarzy okręgowych, 
projektowana niedawno w sejmie. Regułą prawie 
jest.po wsiach, że wójtem bywa wybierany gospo­
darz, mający najwięcej wśród włościan wpływą i to 
nie wskutek wykształcenia, lecz wskutek wybitnej 
pozycyi majątkowej. Nic dziwnego, że tacy ludzie 
często nie mają pojęcia o swoich obowiązkach, które 
zwalają na pisarzy gminnych, tymi zaś pisarzami 
gminnymi są zwykle żydzi, tak zwani pokątni ad­
wokaci. Największem złem jest, że ci pisarze nie są 
wcale odpowiedzialni za swoje czynności. — Mojem 
zdaniem wydziały powiatowe powinny się starać 
o rozszerzenie swojej kompetencyi w tym kierunku.

to znaczy domagać się, aby im nadano prawo za­
twierdzania pisarzy gminnych. Nadto pożądanem-by 
może było, aby i Wydział krajowy sam wglądał w 
w te sprawy i lustrował gminy choć co 3 lata, to­
by oszczędziło corocznych kosztów lustracji wydzia­
łów powiatowyoh a dało skuteczniejszą kontrolę. 
Niedawno byłem obecny przy jednej takiej lustra- 
cyi przez pewnego delegata wydziału powiatowego. 
Obliczano wydatki i dochody gminne w księdze ka­
sowej, prowadzonej przez pisarza gminnego, izra­
elitę. W  rubryce wydatków za jeden rok zapisa­
nych było mnóstwo pozycyi na podwody — każda 
z wydatkiem 5 do 6 złr. — bez żadnego uwidocz­
nienia, w jakim celu wysyłano te podwody. Natu­
ralnie, że przy takiej buchalteryi przychód i roz­
chód był wyrównany, lecz włościanie obecni przy 
tern, pojęli, co warta taka gospodarka i nauka za­
pewne nie pójdzie w las. Mówi się, „jaki pan, taki 
kram", to przysłowie w zastosowaniu do gospodarki 
gminnej możnaby odwrócić i powiedzieć: jaki pisarz 
taki wójt, a jaki wójt tacy radni.

Totalizator, który na tegorocznych wyścigach 
rymanowskich funkeyonował po raz pierwszy, za­
znaczył pierwszy swój występ rzadkim w dziejach 
totalizatorstwa wypadkiem. Oto w pierwszym biegu sta­
nęły przy starcie dwa konie: „Licho" klacz stada 
Ostoja Ostaszewskiego i „Pola" por. Kollera. Wśród 
znawców koni, sportsmenów i nawet mniej znającej 
się na komach publiczności nie było nikogo, komuby 
rezultat biegu był wątpliwym. „Licho" miała już 
reputacyę. Tymczasem w walce z „Dolarem" zosta- 
ła pobitą i przyszła druga. Niespodziewany ten re­
zultat stał się też źródłem niezwykłego epizodu* dJą 
grających na totalizatorze. Stawki na „Licho" zwtó* 
cono, nikt bowiem na „Dolara" nie postawił. Po­
rażka najlepszej reprezentantki półkrwi stada Osto­
ja-Ostaszewski. tern się da wytłómaczyć, że cała ta 
stajnia nawiedzona była influencyą i zołzami, przez 
co zmniejszyły się bardzo tegoroczne jej szanse wy­
grania.

Rozruchy antysenjickio w  Schodnigy, ■ętszozę-! 
te we czwartek wieczorem, przybrały w poniedzia­
łek charakter o wiele groźniejszy. Mazurscy robo­
tnicy kopalniani przypuścili ponowny szturm do do­
mów żydowskich, zdemolowali 20 budynków miesz­
kalnych, i z niesłychaną zaciekłością bili żydów. 
Wiele osób odniosło bardzo ciężkie rany. Napastni­
cy nie wstrzymali się nawet na-widok krwi, która 
toczyła się obficie. Wkroczyła więc miejscowa poli- 
cya i żaudarmerya. Niewiadomo na razie, czy w bój­
ce z żydami, czy też wskutek użycia brom przez 
żandarmów, padł jeden robotnik, Stanisław Kukul­
ski. Robotiuk Ralczyk jest niebezpiecznie rapny. 
Aresztowano przeszło 40 rqbQtnikqw przeważnie w 
wieku od 16 do 30 lat, W Schodnioy bawi obecnie 
żandarmerya z Borysławia, Drohobycza i Truskaw­
ce. Ludnośó żydowska tłumnie uchodzi ze Schodni- - 
cy w obawie, by nie spotkały jej dalsze ataki.

Moniuszko poetą Około r. 1854 w Wilnie u 
p. Stefana Kowerskiego, męża pani Zofii Kower- 
skiej, znanej autorki, wieczorem- zgromadziło się kil • 
kanaście osób, a w ich liczbie Moninszko i śpiewa­
cy : Bonoldi i Zaleski. Wychodząc od p. Kowerskie­
go, Moniuszko zamienił j‘eden kalosz, mianowicie za­
miast swąjego powegQ wziął czyjś story. Nazajutrz 
posłał do p. Rowerskiego po swój kalosz; pan Ko- 
werski odesłał mu go wrąz z własnym wierszykiem* 
w którym dopominał się o trzy grpsze niby za wy­
szukanie. Na to Moniuszko odpowiedział następują­
cym wierszem:

W  mem ogłoszeniu, zacny Stefanie,
O trzygroszówce nie było mowy:
Lecz, że oddawca w zamian dostanie 
Za ętary kalosz — wielki i nowy.
Nie myśl, że wiersze piszę z rozkoszy 
A propos małych,^-iclJtjoh kajoasr/f - 
Cała rzecz — nie mam teraz trzech groszy! 
Puściutenieczkie wszystkie kieszenie,
Nie dziw się zatem dzisiejszej wenie; 
Wieszczów bo zwykle miłość z cierpieniem 
Najrozkoszniejszem darzy marzeniem.
Nowa stacya telegraficzna  ̂zostanie otwartą 

w dniu lb czerwca b. r. w Olejowie (w powiecie 
złoczowskim), przy istniejącym tam urzędzie poczto­
wym.

Rozprawa karna przeciw socjalistom PiotrQr 
wi Zarańskiemu i Michałowi Danekowi, oskarżonym
0 wygłoszenie podburzających mów na zgromadzeniu 
ludowem w Winnikach dnia 28 stycznia, odbędzie 
się w krajowym sądzie karnym we Lwowie dnia 
2 Igo pgerwcą.

Zabójstwo. Przed kilku dniami we wsi fforo- 
ściatyn koło Monasterzysk włościanin Józef Zalew­
ski podczas kłótni ẑabił uderzeniem koła drugiego 
włościanina Jana Zurawińskiego a nadto silnie po­
kaleczył jego syr.owę. Zabójca uciekł i dotychczas 
go nie wytropiono.

Samochody w Paryżu rozpowszechniają się 
z dniem każdym coraz bardziej. Od 1 b. m. poczęło 
po ulicach Paryża kursować 500 nowych samocho­
dów, tak, że wszystkich razem jest ioh blisko 2000 
sztuk. Najwym°Wmej świadczy o przyjęciu się tegq 
wynalazku w Paryżu fiikt, iż akcyjne Towarzystwu 
dorożek postanowiło sprzedać wszystkie swoje konie, 
a na ich miejsce wprowadzić 1.500 samochodów. 
Od założenia „Automobile - Club de France", który 
siedzibę swoją ma ną placu Opery, rozwija, ęię ów
sport ogromnie, Na czelo tógo ruchu stoi słynny
niegdyś pojedynkowioz i bulanźysta hr. Dion. Został 
on mechanikiem i założył wielką fabrykę samocho­
dów ; obok niego jako pionierów nowege sportu 
wymienić należy fabrykanta czekolady, Meniera i 
wydawcę Naw-Jork Herald' G o r d o n a  Bennetfa. 
Ilub nrządza wyścigi między Paryżem a Bordeauz
1 ma własną arenę w lasku bulońskim.

W  czasie ostatniego swego pobytu w Paryżu 
odbył książę Walii przejażdżkę po lasku samocho­
dem jednego z klubowców; tym sposobem nzyskał 
nowy sport najwyższą aprobatę.

Zemstą sowy- Pftn Herman Kością pissie du 
Słowa warszawskiego; W  dniu 16-tym maja r, b. 
w miasteczku Brańsku gubernii grodzieńskiej, mię­
dzy godziną dziewiątą a dziesiątą wieczorem w noc 
księżycową przechodziłem koło cmentarza kościelne­
go, okolonego staremi drzewami, dążąc do probo­
stwa, gdy w tern koło furty kościelnej nczołem 
gwałtowne uderzenie w głowę, tak, że wydawszy 
okrzyk: „Oo to jest?" o mało nie upadłem. Chwy­
ciłem się za głowę, kapelusza nie było, ból tylko 
silny czułem i krew po twarzy mi płynęła. Szuka­
łem kapelusza napróżno i koło siebie nikogo nie 
spostrzegłem, Sądząc, że może z po za mnru ktoś 
rzucił kamień lub uderzył mię przez furtę, wszfl- 
dłem na cmentarz, ale i tam nikogo nie było. Na 
mój krzyk nadbiegł ktoś ze służby probostwa.
A kiedy opowiedziałem mu o wypadku, odparł: 
„A to sowa rzuca się na ludzi, gdyż wybrano jej 
z gniazda młode". Na probostwie obmyto mi głowę 
ze krwi, ból jednak czułem silny, a wezwany lekarz 
ostrzegł na głowie kilka zadrażnień pazurami i je­

dno dłuższe i głębsze. Obecni na probostwie pąnq- 
wie, nie wierząc memu opowiadaniu, wybiegli, iees 
wróciwszy po chwili, oświadczyli, że sowi i na nich 
się rzucała i przynieśli małe sowiątko, znalezione 
na ziemi, blizko miejsca napadu. Starą sowę pc. 
kilku wystrzałach zabito a sowiątko wyrzucono <lr. 
ogrodu. Na drugi dzień kapelusz odnaleziono w 
ogrodzie na kilkaset kroków od miejsci gdzii był 
zdarty, druga zaż sowa pisklę swe odprowadziła w
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odleglejszy kąt ogrodu, znosząc mu pożywienie, t. j. 
myszy. Następnie zabito małe sowiątko, aby sowa 
znów nie rzuciła się na kogo. Sowa ujrzawszy za­
bite pisklę zaczęła piszczeć, wydawała jęki i for­
malnie płakała. Liczę lat 74, lecz ani ja, ani inni, 
którzy to słyszeli, nie pamiętają podobnego zdarze­
nia. Niech więc będzie to przestrogą źe i biednym 
ptakom nie należy czynić krzywdy; zemsta ich mo­
gła fatalne, mianowicie dla oczu, mieć skutki.

Wycieczka kółka akademicko-urzędniczego do 
Lesienic połączona z tańcami, na dochód kolonii wa­
kacyjnych, odbędzie się dnia 12 bm. Wstęp tylko 
za zaproszeniami. Bliższych infonnacyi udziela biuro 
komitetu, hotel francuski codziennie od godz. 12 
do 1-ej i od 4 do 5-ej popoł.

Aresztowanie Włodarskiego. Przed półrokiem 
mniej więcej popełniono na Szląsku pruskim w Pless 
morderstwo na osobie bankiera Kohna, przyczem 
mordercy zabrali znaczną gotówkę. Puściwszy się 
w pogoń za złoczyńcami, złowiła policya dwóch z 
nich w Białej zaraz w kilka dni po spełnieniu mor­
derstwa i odstawiła ich do więzienia sądu obwodo­
wego w Wadowicach. W więzieniu jeden z nich 
otruł się a przed śmiercią przyznał się do współ­
udziału w zbrodni i wymienił swoich dwóch towa­
rzyszy. Jeden siedział już pod kluczem ale najnie­
bezpieczniejszego z nich Włodarskiego, policya po­
stukiwała daremnie. "Ukrywał się on po górach i lasach 
a kilka razy zdołał nawet ucieo przed pogonią, któ­
ra była już na jego tropie. Dopiero 2 b. m. udało 
się władzy dostać go w swoje ręce aresztowanie 
odbyło się jednak z wielkiemi trudnościami,

Popołudniu dnia tego uwiadomił zastępca prze­
łożonego gminy w Lipniku, policyę w Białej, że 
Włodarski w towarzystwie dwóch osób pił w szyn­
ku Lustbadera. Natychmiast inspektor policyi Plu- 
harz, żandarm Todt i policyant Ukow, roapaezęli 
poszukiwania. Ostatni dwaj wyszukali Włodarskiego 
w towarzystwie niejakiego Józefa Fompera i Anny 
(fraszki, kobjety niemoralnego prowadzenia się, w 
gaju, powyżej kamieniołomu, położonego przy dro­
dze żywieckiej.

Spostrzegłszy niebezpieczeństwo, zaczął Wło­
darski uciekać przez pola na północ ku Białee. Ro­
botnicy zatrudnieni w polu usiłowali go wstrzymać, 
lecz Włodarski strzelał z rewolweru i trafił 18-le­
tniego Jana Homę w brzuch, kalecząc go ciężko, a 
20-letniego, Józefa Urwasa z Lipowej, w usta. Dzia­
ło się to na polach przy zakładzie kontumacyjnym 
w Białej. W tem nadszedł żandarm Lecji, który 
przypadkiem idąc z Hąłcnowa natrafił na to szcze­
gólnego rqdząju polowanie i strzelił da morderoy, 
który też cię mu ze swego rewolweru odwzajemnił, 
^ozpoczęłą się prawdziwą gonitwą są zbrodniarzem, 
który otoczony ze wszystkich atroa przeszedł na 
ąąląską stronę i strzelał ustawicznie do swoich prze­
śladowców. W końcu wycieńczony na siłach i tra­
fiony kamieniem w głowę, ubezwładniony został przez 
jakiegoś murarza.

Żandarmi przyprowadzili go o godzinie 6 do 
Białej, a pokaleczonych Homę i Urwąsa przywiezio­
no do ązpjtalą w Bjałej.

O godzinie 7 rozpoczął adjunkt Jakubowski 
przesłuchiwąó mordercę, który zeznał) Ż.eod stycznia 
pr?ez trzy miesiące uueczkał w Wiedniu pod fzłszy- 
YfflU nązurisbiem jako czeladnik szewski. Do Białej 
przybył z dobrym swoim znajomym Pomprem z Cie- 
szyfiaj gdzie dokonał całego szeregu kradzieży. W  
nocy z dnia 2 na 3 bm. zamierzał włamać się w 
Aleksandrowicach.— W ubiegłym tygodniu sprowa­
dzono Włodarskiego do "Wadowic gdzie na przyję­
cie jego wylęgło pół miasta. Zbrodniarza, wzrostu 
wiernego, budowy szczupłej, prowadziło czterech żau- 
Hąrmów* W  więzieniu dano mu celę obszerną (Id 
metrów kwądrąt.) i widną. W  samym Środku celi 
dc ziemi przymocowano gruby łańcuch a do niego 
przykuto zbrodniarza Przy łańcuchu rtoi łoże. Szy­
by z okien wyjęto.

Włodarski w pierwszych 3 dniach nic do ust 
nie wziął i chciał się zamorzyó głodem. Kiedy mi\ 
jednak dano do zrozumienia, źe będzie sztuczni* od­
żywiany, począł od soboty san> przyjmować pokar­
my. Włodarski miu\?ą Woe niespokojne, a w dzień 
„j.pm- Widocznie umysł zbrodniarza pracuje nad ja­
kimś planem, lub też morduje się z sumieniem.

W Wadowicach mieszkają: brat W(odąt«tae- 
go, restaurator miejscowy i siostrą ąąmężna. Oboje 
cieszą się dobrą opinią.

Dobry zwyczaj. "W Bretanii isfnieje zwycąąj, 
Ułatwiający pannom na wydaniu w sposób delikatny 
j elegancką ąąwiądamianie konkurentów o cyfbae 
gwego posągu. Oto w pewne dni świątecznie dziew­
częta choące wyjść za mąż, zjawiają się w pięknych 
czapeczkach, obszytych białymi lub żółtymi paskami. 
Liczba tych pasków oznacza sumę pieniędzy, którą 
rodzice przyrzekają wypłacać jako roczną rentę od 
posagu swoim córkom. Jeden biały pasek oznacza 
rentę w srebrze po 100 fr. a każdy żółty rentę w 
złocie po 1.000 fr. na rok.

Balon W kształcie łodzi- Bąryski tygodnik Le 
Progres donosi, że Pplak p.‘ Adam Łada Czernia- 

tyytiala ł̂ Won nowej konstrukcyi. Wynala­
zek ten oparty Jes* ba zasądzie, źe elektryczności 
rpwnoimienne się odpychają, a różneuwenne przy­
ciągają. Informacyi o nowym balonie zasiąguąć mo- 
jpia w „miedzynarodowom Towarzystwie dla nowo­
czesnych wynalazków11 Pąris, 16 bia Bouleyard St.- 
Denis, Tygodnik powyższy sądzi, że wynalazek p. 
Czerniakowskiego będzie jedną * atrakcyi wystawy 
paryskiej w roku 1800,

Dobry układ. Pewien bogaty Niemiec w Pre- 
toryi w Anglii chciał wynająć u właściciela fiakrów 
na cały dzień konie i powóz. Fiakrzy sta Anglik 
nie bardzo dowierzał Niemcowi i nie zgodził się na 
wynajęcie. Wówczas Niemiec oświadczył się y. goto­
wością kupienia powozu i koni, pod warunkiem, źe 
po upływie jednego dnia właściciel znowu oęlkupi 
je za tę samą cenę. Tąk się też stało. Niemiec ku- 
T.jjł ebwipąż i kopie, używał ich cały dzień, a po­
tem otrzymał napowrót złożoną pierwej sumę. Fia- 
krąysta jednak w mniemaniu, że chwilowe kupno 
było tylko rodzajem kaucyi, dopominał się wyna­
grodzenia za wynajęcie, na co Niemiec chłodno od­
powiedział :

„Wybacz Szanowny obywatelu, ale mojem zda­
niem nic panu się nie należy, wszakże ja jeździłem 
we własnym powozie i własnemi końmi*.

Rzekłszy to oddalił się, a fiakrzysta zbity 
z terminu długo jeszcze stał na tem samem miejscu 
rozmyślając, kto ma właściwie słuszność,

Zmarli. W Samborze Wąleryan Bajewski pre­
zydent sądu obwodowego. — We Lwowie Teresa 
Barączowa w 74 r. życia; Amalia Ostrowiczowa w 
7G roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano - ł  10 R. W  poł. 
-j. 14 R. Bar. 764. Podnosi się. Pogoda.

b

j<

c: 
z

U

W szkole.
Hauceyciel Gdyby kto przyniósł twoim trzem 

siostrom pięć funtów cukierków i siedm funtów kar­
melków, cohy każda dostała ?

— Bolu zębów, proszę pana profesora.

Repertuar teatralny. Dziś we środę po raz I-szy 
„Upadek lwa“, sztuka w 3 aktach Rysz. Vossa. We 
czwartek po raz dragi „Upadek lwa“. W piątek 
przedstawienia nie będzie. W sobotę po raz 1-szy 
„Z dobrego serca11, komedya w 1 akcie Lucyana 
Rydla, po raz 1-szy „Maski11, sztuka w 1 akcie 
Roberta Bracci, oraz „Wdówka11, komedya w 1 
Thibousta.

Myśli.
Ludzie, co z małych iz«czy robią duże, zdali, 

by się na okulary.
Wielkie myśli rodzą się jednocześnie w gło­

wie i sercu.
Jeżeli chcesz dowiedzieć się od plotkarza ta­

jemnicy, nie dopytuj się o nią.
Nikt nie jest tak pożyteczny, jak nieprzyja­

ciele, gdyż oni jedni wskazują nam wszystkie nasze 
złe i słabe strony.

—  Szczyt czelności: — w  czasie ulewy schro- 
njć się do parasolnika i nic nie kupić!

LITERATURA I SZTUKA.
* Z teatru. Wczoraj w „Właścicielu kuźnic11 

pożegnała pani Laudowa lwowską publiczność, koń­
cząc szereg gościnnych występów na naszej scenie. 
W ogranej do przesytu sztuce Ohuefa, sfabrykowa­
nej efektownie na scenę z bardzo głośnej w swoim 
czasie powieści tegoż autora—grała czeska artystka 
Klarę, postać zakutą w zardzewiały rynsztunek ary­
stokratyczny, ściśnięty jeszcze hardziej żelaznym 
charakterem i potężną siłą panowania nad sobą. 
Mimo to, niewiasta ta, łamiąca zacnemu i uczciwe­
mu człowiekowi życie, tylko przez swoją dumę, taje 
pod dominującym wpływem jego wyższości i nad- 
zwycząjnych zalet moralnych po to, aby stać się 
nareszcie koroną szczęścia i rozkoszą życia dla mę-

— Pani Laudowa, widocznie pilniej i bystrzej 
studyowała rolę Klary, bo w grze jej doskonale 
uwydatniały się metamorfozy cierpiącej i dumnej 
kobiety. Pewną ostrość, zacierającą nieco dystyu- 
kcyę salonową, wynagradzała znakomita art, stka 
niezmiernie sympatycznym temperamentem i siłą w 
sytuacyach dramatycznych. Wyglądała też pani Lau- 
dawa prześlicznie.

Publiaznośó żegnała miłego gościa serdecznie 
owacyjnie. Po drugim akcie podauoi na scenę im- 

ponującyoh rozmiarów kosz z kwiatami, wysoki na 
dwa metry. Był to upominek od grona członków 
kasyna narodowego. Po trzecim akcie podano znowu 
artystce parę bukietów.

Pani Laudowa widocznie wzruszona tą życzli­
wością i gościnnością polską, przy kilkakrotnie pod­
noszącej się zasłonie, dziękowała z rozrzewnieniem 
klaskającej z zapałem publiczności.

Obsada „Właściciela kuźnic11 była to Bama, 
jak poprzednio z wyjątkiem roli siostry Filipa, któ­
rą w zastępstwie po p. Czaplińskiej' chorej, grała p. 
Gromnicka, nietylko dobrze, ale z wdziękiem i sym­
patyczną prostotą, tąk właśnie, jak być powinno.

■ Iks Ypsylon.
* Włodzimierz Eminowicz, „Gołębie11. Nowele. 

(Lwów, Jakubowski i Zadurowicz, 1896, str. 336).
O tym zbiorze nowel pisze Piotr Chmielowski 

w Kuryerze Codziennym ;
„Autor, którego pierwszą dopiero książkę wi- 

dsę przed sobą, lubuje się w półtonach, w uczuciach 
nikłych, wrażeniach przemijających, od czasu do 
czasu tylko potrącając silniej strunę namiętności 
stałych, rozkładowo działających na duszę człowie­
ka. Odczytanie jego „nowel11, niekiedy spisanych ra 
dwu kartkach jodynie, nie pozostawia głębszego 
wrażenia, nią wstrząsa duszą potężnie, nie pozosta­
wia w pamięci śladów wyraźnych, ale wogóle bio­
rąc nieprzyjemnera nie jest. 4

Co prawda, język i styl autora wiele ma bra­
ków, bo, p. Eminowicz niepoprawności mowy poto­
cznej wnosi do literatury i najspokojniej w świecie 
drukiye takie formy jak: »mię, rozumie, umią;
z galicyjskich przyzwyczajeń nie otrząsnął się i pi­
sze. „ze żalem11: „w czas jakiś potem wyjechał 

uie wrócił samemu" (str. 79) i dodał do nich 
jeszcze inne, ą rozmaitych języków przyjęte. Pewnie 
sądzi, Jo bardzo ładnie się wyraża, mówiąo: „na 
tyy/t jest dobrym11, „wątpi w miłość11, lub gdy a nie­
miecka taki utworzy frazes : „czynię to zawsze, nie 
chcąc być zależnym od w każdym domu różnego 
zwyczaju podawaną ftosłków wcześniej lub później11 
(str. 68),

Rozpatrując takie i tym podobne kwiatki ję- 
zykowo-stylowe, którą, niestety, coraz częściej za­
chwaszczają naszą niwę nowelistyczną, chciałoby się 
przemówić do rozumu i serca autorów, ażeby nie 
zawierzając zbytecznie swemu instynktowi twórcze­
mu, zaglądali też czasem do gramatyki i do dzieł 
pisarzy ozystą polszczyzną się posługujących, I p. 
Eminowiczowi warto także przestrogę tę nasunąć; 
niech będzie pewny, źe czystość i poprawność ję­
zyka, że dbałość o styl, jeżoli nie piękny, to przy­
najmniej wolny od ąkaa grubszych, nie zaszkodzi 
wcale poczytnońci utworów.

Nto obcę jednak zbyt długo nad tym przed­
miotem się rozszerzać, tem bardziej, że się on tak 
często pod pióro mi nasuwa; wolę przejść do cha 
rakterystyki treści samej. Nowych, świeżych spo­
strzeżeń psyohologioznych lub sytuacyj interesują­
cych w wyższym stopniu n p. Eminowicza nie znaj­
dziemy; ale obrazków z życia pochwyconych, dro­
bnych zarówno pod względem zewnętrznym jak i 
wewnętrznym, jest tu pod dostatkiem; tak, źe do,- 
póki się im przyglądamy, zajmują nas one, a przy­
najmniej nie nudzą. Autor opowiada żywo, lekko ; 
w rozmowie nieraz umieści trafny ł zręczny do­
wcip, a parę postaci i parę kollizyj narysował z 
wdziękiem. Do takich postaci liczę rozhasanego nie- 
zgrabiasza („Floryap., mój przyjaciel11), młodzieńca, 
pełnego werwy 1 oryginalności, który odbija przyja­
cielowi narzeczoną, a jednak nie traci jago przywią 
zania i szacunku („Marynuszka*), pozornego szała­
puta, lecz głęboko czującego człowieka („Drużba11— 
najładniejszy, —. zdaniem mojem, obrazek w całym 
zbiorze).

Czasy romantyczne, a jeszcze bardziej najda­
wniejsze nowelle Pawła Heysego, przypomina przy­
goda „W  Glinnie11 i nastrój bohatera, pochodzącego 
z wielce bogatej niegdyś rodziny, lecz zmuszonego 
poprzestać na niedużej, górskiej wiosce i tryb jego 
życia w towarzystwie starego leśniczego, i pojawie­
nie się nagłe, jego niegdyś ukochanej, a teraz za­
mężnej kobiety i śmierć yr przepaści podczas nocne­
go powrotu do domu; wszystko to w melancholij 
nym nieco tonie opowiedziane, przenosi nas w epo­
kę, kiedy 0 naturalizmie zgoła jeszcze nie słyszano. 
A jednak ten obrazek nie wydaje się wcale ozomś 
zapóźnionem; patrzy się nań, jak na ataro, zczer- 
niałe malowidło, w którem główki tylko widnieją, 
sympatycznie ku nam zwrócone*

P. Eminowicz nie jest stylistą, jak to widzieć 
już było można z poprzedniego napomknienia, lecz 
braki jego wyrażeń pochodzą raczej z zaniedbaniu, 
niż z nieudolności; i owszem, wiele mamy wskazó­
wek w jego nowellach, źe potrafi pisać dobrze, 
a nawet ładnie, gdy się tylko o to postarać zeohce. 
Życzę mu zatem, ażeby żądza zrobienia dobrze — 
a choćby jak nalepiej — opanowywała go jak naj­
częściej. Talent narratorski, zdolność obserwacyjna, 
dowcip zasługują na to, ażeby w pięknej, stylowej 
szacie się ukazywały.

* W setną rocznicę tworzenia się legionów pol­
skich we "Włoszech i Niemczech wydała Macierz 
Polska książeczkę nr. 68 z rzędu, napisaną przez 
Janka z Grzegorzewie. Książeczka opatrzona 3 ilu- 
stracyami, przedstawiającymi: 1) Henryka Dąbrow­
skiego na czele wojska, 2) Pochód legionów i 3) Por­

W" król. stadzie rządowem w Kisber tegoro­
czna licytacya roczniaków czystej krwi dała rezul­
taty następujące: sprzedano roczniaków 14 za sumę 
33.160 zł., przeciętnie zatem po 2367 zł. Najwyższą 
cenę zapłacił p. A. Dreher za gn. ogiera po Gaga 
od Pceress : 9000 zł.

*
* *.Francuskie Derby w Chautilly wygrał margr.

Schicklera og. szpak. „Pahniste,11 który też był
przeznaczony do biegania w Derby angielskiem.

* **
Bar. E. Oppenheimowi już po raz drugi udało 

się wygrać austiyackie Derby: w r. 1876 wygrał
je ogier jego „Good-Hope11 po Buccaneer — w r. b. 
„Saphir“ .

Część ekonomiczna.
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 9 

czerwca 1897.
Usposobienie niezmienne co do pszenicy i żyta, 

co do owsa stale zwyżkowe.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 7‘80 do 8’—, żyto gotowe &’70 do 
6‘90, owies obroczny 6‘— do 6-40, Jęczmień 4-80 
do 6’30, rzepak nowy 10‘— do 10’50, lnianka O-— do 
0-—, groch 6‘60 do 7‘60, wyka 4‘30 do 4-75, bo­
bik 4-20 do 4-60, hreczka 7.60 do 8-60, kukurudza 
5-— do 6’26, chmiel za 66 kilo—■— d o—■—, ko­
niczyna czerwona 30-— do 40‘—, koniczyna biała 
—■— do —•—, koniczyna szwedzka —*— do —■—, 
tymotka —■— do —■—, spirytus loco stacye kolei 
gotowy 15-26 do 15-60, spirytus na termina 14-75 
do 16-25.

trety wybitniejszych dowódzców. Cena 15 ct. Główny 
skład w Adminifctraoyi wydawnictwa „Macierzy pol- 

w gmachu sejmowym.
Misyi katolickich wyszedł nr. 186 za czer­

wiec i zawiera następującą treść : Baalbek (Syrya) 
przez O. M. Juliena. Wycieczka do Dardżilingu JE.
X. "Wł. M. Zaleskiego, arcybiskupa tebańskiego, de­
legata apostolskiego w Indyach Wschodnich (ciąg 
dalszy). Misya 00. Kapucynów wpośród Araukanów 
w Obili (dokończenie). Wymierający lud w Anna- 
mie. Ciamowie i ich zabobony (ciąg dalszy). Wia­
domości bieżące. Numer zdobią pięknie wykonane 
drzeworyty i cynkotypie.

* Wiadomości artystyczne. Zeszyt 11 zawiera:
„Karol Mikuli* (wspomnienie pośmiertne). — „Ju­
bileuszowy koncert „Echa*. — „Uroczysty wieczór 
ku czci św. Wojciecha11. — Dokończenie artykułów 
.Opera11 i ,Z pedagogiki fortepianowej*. — Dalszy 
ciąg dramatu Hauptmanna „Dzwon zatopiony* i 
„Kronikę artystyczną*. Zeszyt ozdobiony jest por­
tretem ś. p. Karola Mikulego.

* Najnowszy numer „Mód paryskich* z dnia 
1 czerwca tak pod względem prześlicznych rysun­
ków jak wybornej i nader urozmaiconej treści, ry­
walizować może śmiało z wydawnictwami fran­
cuskiemu Szyk, eleganeya i wybredny gust, oto 
ozem wyróżniają się Mody paryskie, obecnie naj­
lepsze i najtańsze pismo dla kobiet. I nie dziw, 
wszak kliszy dostarcza Modom Paryż i to tak szybko, 
iż Mody paryskie przynoszą nowości daleko wcze­
śniej aniżeli rozmaite niemieckie Modenblatty. Nadto 
musimy zwrócić uwagę naszych czytelniczek na 
wielkie tablice krojów dołączane bezpłatnie do Mód 
paryskich, wydawane przez najlepszych krawców 
paryskich; to też suknia zrobiona podług tego kroju 
wygląda zgrabnie i ma szyk prawdziwie paryski.
Tem także góruj i Mody paryskie nad wydawnictwa­
mi niemieckimi. Oprócz tablic kroju dołącza wy­
dawnictwo Mód paryskich b e z p ł a t n i e  tablice 
haftów, nadto senzacyjne powieści i dodatki nutowe.

Prenumeratorowie Przeglądu mogą abonowaó 
Mody paryskie po cenie zniżonej: rocznie 3"60, pół­
rocznie 1-80, kwartalnie 90 ct. wprost w Admini- 
stracyi Mód paryskich: Lwów, uL Łyczakowska 1. 27.

S P O R T .
Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd letni.
Dzień siódmy 30 maja. Derby atistryackie 

Zwykłem to bywa, że jak na wyścigach rozgrywa 
się bieg bardzo ważny i znaczny, to wszystkie inne 
tego dnia bledną przy nim zupełnie; ten jeden bieg 
pochłania całe zajęcie publiczności. Cóż dopiero mó­
wić o Derby, uwaźanem za nąjklasyczniejazy wy­
ścig w całym roku, wyścig, na który zakłady za­
wierają się miesiącami naprzód, a zwycięzca w nim 
uważanym bywa za najlepszego konia pomiędzy" 
rówieśnikami. W tym roku przybyć miał groźny 
współzawodnik z Niemiec br. Oppenheima ogier 
gniady „Saphir*, który w jesieni 1896 r., więc ja­
ko dwulatek wygrał w Wiedniu nagrodę Austryi 
i Austria-Preis) ze śmieszną łatwością.

Piszący te słowa, zwiedzając w marcu stajnie 
trenera J. Buttersa w Scbonfeld-Laszce, widział 
„w robocie11, tj. w ćwiczeniach przedwyśoigowych 
37 koni, będących w części własnością br. N. Roth- 
schilda, w części br. G. Springera. Z tych 87 koni 
najlepiej mu się podobały klacze „Debutante* i „Per 
pedes* i ogier „Inaska*.

— Ma pan zupełną słuszność — odrzekł trener—
Debutante11 i „Inaska* są te, na które liczę, aźe-

by wygrać Derby.
— A cóż pan myśli o „Saphirze* ?
— Spodziewam się, źe do Wiednia nie przyjdzie, 

a nawet sobie tego bardzo życzę.
Na kilkanaście dni przed Derby strach przed 

„Saphirem* wzmógł się jeszcze, kiedy on wygrał 
w Berlinie nagrodę jubileuszową, a mniej więcej 
równocześnie wycofauo „Debutante* z Derby, bo 
wskutek kulawizny musiała przerwać „robotę*, nie 
mogła więc być należycie przygotowana. Ubyła za­
tem najsilniejsza reprezentantka ohowu austro-wę- 
gierskiego przeciw niemieckiemu. Skoro „Saphir11 
przyszedł do Wiednia, śledzono pilnie jego pracę 
przygotowawczą i zaczęto się pocieszać tem, że po 
jakimś galopie był spocony i zapieniony, co jest 
oznaką nienależytego przygotowania. Zaczęli więc 
austryacy się pocieszać tem niedostatecznem przy­
gotowaniem niemieekiego konia, oraz tem, że wy­
grywał zawsze biegi na bardzo krótkie mety, więc 
meta Derby 2400 mtr. będzie mu za długą i nie 
będzie mógł jej wytrzymać. Pisma sportowe wie­
deńskie ogłosiły zatem „faworytem* na ten bieg p.
A. v. Pechy’ego ogiera gn. „Destillateur*, którego 
właściciel po pierwszym galopie „Sapbira* z baro­
nem Oppenheimem zrobił zakład o 8.000 złr., źe 
niemiecki koń nie wygra. Drugim „fawoiytem* 
ogłoszono rotm. A. Frankla og. „L’Astro“ , trzeci 
koń, na którego liczono jako na podporę chowu 
koni austryackich, p. R. Wahrmanna ogier kaszt.

Statesman*, — zwycięzca biegu o nagrodę Alagską 
w Budapeszcie — został wyoofany.

„Fait accompli* zadałkłam optymizmowi pism 
austryackich.

Nagroda Jockey-Olubu (Austryackie Derby),
100.000 k. zwycięzcy, 10.000 k. drngiemu, 4000 k. 
trzeciemu koniowi; dla koni trzyletnich; meta 2400 
mtr. Zapisano koni 178, biegało 13. Br. E. Oppen- 
heima ogier kaszt. „Saphir* po Chamant od Sappbo 
1, p. M. v. Szemere’a ogier gniady „Sebaj* 2, p.
A. Drebera ogier gniady „Tip-Top* 3, rotm. A.
Frankla ogier gniady „L’Astro* 4. Prócz powyż 
szych biegały: Ack. Ottona „Hipp Hipp Hurrah*, 
p. A. Drebera „Zofe11, p. A. Egyedi’ego „Kopeć* 
br. T. Festesicsa „Souvenir“, p. A. v. Pechy’ego 
„Destillateur*, br. G. Springera „Inask “, rotm. A- 
Frankla „Aea*, br. Z. Uechtritza „Harry11, p. R.
Wahrmanna „Pauvret“ . Totalizator 11 : 5. Żaraz 
po wygranej obecny na torze hr. Lehndorf, koniu­
szy rządowy pruski i dyrektor stada w Graditz 
ofiarował za „Sapbira* bardzo pokaźną sumę, chcąc 
go zakupić na stadnika; baron Oppenheim jednak 
nie zgodził się na tę propozycyę.

Oprócz powyższego odbyły się w tym dniu 
jeszcze następujące znaczniejsze biegi:

Nagroda Conti, bieg z płotami, Handicap 4000, 
kor. zwycięzcy, 400 kor. drugiemu, 200 trzeciemu 
koniowi, meta 2400 metr. Zapisano koni 6, biegały 
4. P. R. Lebaudy’ego ki. kaszt. 5-letnia „Bobocz* 
po Balyany od Turolla (69 kg.) 1, arcyks. Ottona 
ogier gniady 4-letni „Himók* (66’ /, kg.) 2, ks.
Eszterhazy’ego ogier kaszt. 4-letni „Aleksander*
(7Q kg.) 3. Totalizator 12 : 5.

Nagroda Aspiranta 4000 k. zwycięzcy, 400 k. 
drugiemu koniowi; dla koni dwuletnich, meta 1200 
mtr. Zapisano koni 18, biegało 5. Hr. T. Festetiosa 
og. gn. „Crampon* po Cułloden albo Coureur od 
Addy 1, br. A. Hadika og. gn. „Vivo“ 2. Totali­
zator 45 :5.

Nagroda Lusthausu, bieg myśliwski, Handicap,
6000 k. zwycięzcy, 400 k. drogiemu, 200 k. trze­
ciemu koniowi; meta 5000 m. Zapisano koni 10, 
biegały 3. P. A. Drehera og. gn. 51. „Gogerl* po 
Lmngstone od Gay-Lady (72 V, kg.) 1, Z. br. Kin- 
sky’ego klacz kaszt. 61. „Madelaine* (60 kg.) 2, p.
K. y. Geista kL kaszt. 41etnia „Maritta* ( 6 7 k.) i mieckich" krajów alpejskich przyłączyli się do 
3, Totalizator 12 : 5. I większości*.

* * * I Kolonia 9 czerwca. Do „Kolnische Zeitung*

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 9 czerwca. Strejk służby tramwa­

jowej ukończony. Wczoraj do godziny 11 w 
nocy trwały w prezydyum dyrekeyi policyi 
rokowania między delegatami strajkujących a 
dyrekcyą towarzystwa tramwajowego przy in­
terwencji burmistrza Dra Luegera i radcy Na­
miestnictwa Kuczery. Ostatecznie zgodziła się 
dyrekoya na wszystkie główne żądania strajku­
jących. Na decyzyę tę wpłynęła zapewne groź­
ba burmistrza, że w razie niezażegnania strejku 
wezwie dyrekcyę w myśl postanowień koncesyi 
trzykrotnie do przywrócenia ruchu w całej 
rozciągłości, a jeżeli temu wezwaniu nie stanie 
się zadość, ogłosi koncesyę za wygasłą i ewen­
tualnie zarządzi sekwestracyę towarzystwa, 
strajkująca służba uzyskała swe główne żąda­
nie t. j. iż służba z przerwami (tz. Unterbre- 
chungsdienst) nie może przypadać na nikogo 
częściej jak jeden raz w tygodniu. Podwyższe­
nie płacy o 10 centów dziennie otrzymały 
wszystkie kategorye służby z wyjątkiem kon­
duktorów. Po upływie dwooh lat każdy zostaje 
stabilizowany a po latach dwunastu zostaje tz. 
definitywnym funkeyonaryuszem z prawem do 
emerytury. — Delegaci strajkujących oświad­
czyli, że godzą się na ofiarowane im koncesye 
i że dziś rano wszyscy wracają do pracy.

Takie załatwienie strejku uważają tu po­
wszechnie za wielki sukces stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego. Bardzo mała bowiem tyl­
ko cząstka służby tramwajowej należy do fra- 
kcyi sooyalistycznej, przeważna zaś większość 
należą do obozu chrześcijańsko-socyalnego.

Wiedeń 9 czerwca. "Wczoraj odbył się tu 
wiec partyi socyalistycznej, na którym radzo­
no nad taktyką frakcyi socyalistycznej w Ra­
dzie państwa. Z  wielu stron żądano energicz­
nego zwalczania antysemitów i udaremnie­
nia ustaw reakcyjnych, na które jakoby się 
zanosi. Brestl z Wiednia atakował namiętnie 
kierownictwo partyi socyalistycznej, a dr. Ad­
ler zbijał jego zarzuty dowodząc, że socyalna 
demokracya nie może swego ruchu skierować 
ani na antysemickie, ani na filosemickie tory. 
Daszyński wygłosił obszerny referat, w któ­
rym oświadczył, że nie należy napierać na ry­
chłe przeprowadzenie dalszej wielkiej reformy 
wyborów do Rady państwa, natomiast trzeba 
dążyć wszystkiemi siłami do utworzenia piątej 
kuryi dla wyborów do sejmów i do rozsze 
rżenia prawa wyborczego do reprezentacji 
g minnych. Jak najstanowczej zaprzeczył mów­
ca, jakoby socjaliści sympatyzowali z antyse­
mityzmem, w Galicji mają oni przecież ży­
dowskie pismo partyjne, a organizacye so­
cjalistyczne popierają także żydowskie strajki. 
Wyparł się także p. Daszyński solennie tego, 
jakoby socyaliści Polacy mieli w swoim pro­
gramie jakieś prawo państwowe lub sympaty­
zowali z t. z. ideą jagiellońską.

W iec uchwalił rezolucyę pochwalającą 
dotychczasową taktykę partyi socyalistycznej i 
wyrażającą posłom socyalistycznym zupełne 
zaufanie. Nadto uchwalono wnioski, domaga­
jące się wprowadzenia piątej kuryi przy wy­
borach do sejmów, rozszerzenia prawa wybor­
czego do reprezentacyi gminnych i zwalczania 
wniosków o zmianę ustaw szkolnych w duchu 
katolickim. Wreszcie postanowiono w wypad­
kach, w których idzie o zwrócenie uwagi na 
działalność partyi socyalistycznej, rozrzucać po 
całej monarchii odpowiednie odezwy i urządzić 
stosowne manifestacye.

Berlin 9 czerwca. W  drugi dzień Zielo­
nych Świąt odbył się tu wiec socyalistów 
polskich. Zarząd stronnictwa wykazuje w swem 
sprawozdaniu, że ruch sooyalistyczny wzmaga 
się ogromnie, zwłaszcza między górnikami 
polskimi na Szląsku i że w ciągu ostatniego 
roku liczba polskich socyalistów potroiła się. 
Propagandę socjalistyczną paraliżuje wpraw­
dzie znacznie działalność duchowieństwa kato­
lickiego, wszelako zarząd ma nadzieję, że so­
cjalizm musi w końcu zwyciężyć. Postanowio­
no przy najbliższych wyborach do parlamentu 
postawić samoistnych kandydatów socjalistycz­
nych we wszystkich okręgach zaludnionych 
gęsto przez polską ludność robotniczą.

Konstantynopol 9 czerwca. Wczoraj odby­
ła się trzecia konfereneya ambasadorów z mi­
nistrem spraw zagranicznych w sprawie wa­
runków pokojowych. Dziś odbędzie się pierw­
sze posiedzenie wojskowych attaehós, na któ­
rem omawianą będzie kwestya uregulowania 
granicy.

Linc 9 czerwca. Dziennik katolicki Linzer 
Volksblatt donosi, że Cesarz przyjmując na osta­
tniej audyencyi przywódzcę katolickiego stron­
nictwa ludowego br. Dipauliego, rzekł do nie­
go te słowa: „Gdybym sądził, że rozporządze­
nia językowe przynieść mogą niemieckiemu 
ludowi jakąkolwiek szkodę, nigdybym na nie 
nie zezwolił. Wiem jednak, że opozyeya prze­
ciw tym rozporządzeniom jest tylko pozorem 
dla innych celów i cieszy mnie, że przynaj­
mniej reprezentanci katolickich, rdzennie nie-

donoszą z Kanei, że admirałowie postanowili 
posunąć oddziały wojsk europejskich w głąb 
wyspy.

Londyn 9 ozerwca. Do dziennika Standard 
donoszą z Aten, że wedle depeszy dziennika 
Akropolis, rokowania pokojowe prowadzone w 
Konstantynopolu przerwano nagle, gdyż repre­
zentanci mocarstw nie mogli zgodzić się na 
;łówne warunki traktatu pokojowego.

Podając tę wiadomość doaaje Standard, że 
grecki minister Skuludis oświadczył, że nie 
wie nic o przerwaniu rokowań, a minister 
Theodokis rzekł, że ufa zupełnie pośrednictwu 
mocarstw.

Doniesienie dziennika Akropolis robi w 
Atenach takie wrażenie, iż sferom tureckim 
idzie o ustanowienie ogólnej zasady, że Turcya 
i Grecya mają bezpośrednio sfinalizować roko­
wania pokojowe.

Do Timesa donoszą z Aten, że gabinet 
grecki otrzymał doniesienie, iż ze względu na 
pewne trudności w układania szczegółów wa­
runków pokojowych, starają się reprezentanoi 
niektórych mocarstw nakłonić Portę do tego, 
aby prowadziła rokowania wprost z Grecją, 
a to w tym celu, aby co do tych szczegółów 
porozumieć się zgodnie z zasadami ustanowio- 
nemi przez mocarstwa. Te bezpośrednie roko­
wania między Turcyą a Grecją mają się je­
dnak odbyć dopiero po zawarciu pokoju.

Wie deń 9 czerwca. Wczorajszy wiec so­
cjalistyczny uchwalił wyrazić sympatyę kro- 
ackim socyalistom, których kilku przybyło 
na wiec i opowiadało o wrzekomym ucisku 
wywieranym przez rząd kroacki na socjali­
stów. Zarazem wyrażono władzom kroackim 
oburzenie z powodu ich zachowania się wobec 
socyalistów i przeznaczono 150 zł. na wspar­
cie dla uwięzionych socyalistów kroackich i 
ich rodzin.

HOTEL IMPERIAL
pierwizorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 9 czerwca. S. Bogdanowicz 

z Pyszkowiec. K. Thomke z Białei. E. Chronowski 
z Krakowa. Kotnowski z Nowego Jorku. Paweł 
Vago z Budapesztu. A. Puchalski z Przemyśla. A. 
Wiesiołowski z Prelipczy. Antoni Koziański z Kra­
kowa. A. Hildebrand z Berna. Stefania Sokołowska 
z Rusiatycz.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac MaryackL 

Przyjechali dnia 9 czerwca H. Zakrzewska 
z Wiktorowa. A. Daniłowiczowa z Kamionki Stra- 
miłowej. S, hr. Koziebrodzki z Chlebowa. M. hr. 
Ledochowski z Podola ros. M. Zakrzewski z Czoł- 
han. Dr. W. Witosławski z Wygody. Dr. M. Fe­
dorowicz z Stryja. K. Abgarowicz z Dubienka. J. 
Engel z Odessy. E. Scott z Ropienki. Dr. K. No­
wotny z Nowego Targu. G. Bokelberg z Hanoweru. 
Z. Stemheim z Berlina. H. Gierth z Salzburga.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac MaryackL 
Przyjechali dnia 9 czerwca. Hrabina Zyberg- 

Platerowa zMoszkowa. 8. Teodorowicz z Bukowiny. 
Z. Cieński z Stanisławowa. M. Torosiewioz z Peł- 
twy. W. Bielecki z Husiatyna. S. Neufeld z Wo- 
łoczy. J. Schiissel z Tarnowa. J. Kochanowski z 
Mikuliczyna. H. Goldberg z Grzymałowa.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 9 czerwca. Bł. Ed. Stankie­

wicz z Podola. R Klein, burmistrz, z Podgórza. E. 
Cwierewicz z Grzymałowa. M. Bahr z Kołomyi. J. 
Lahm i J. Hubner z Kopyczyniec. J. Beckmann i 
L. Breuner z Wiednia. J. A. Salzbergowie i F. 
Gartenberg z Drohobycza. H. Weiner z Budapesztu. 
A. Chrzanowscy z Stanisławowa. M. Jar emski z 
Żółkwi. A. Makowitz z Berlina. J. Trzaska z Tar­
nowa. Z. Niemczewski z Ołomuńca. A. Zięba z Ja­
rosławia. K. Radziszewski z Pragi. G. Młynarczyk 
z Gorlic.

H O T E L  F R A N C U S K I
w* Lwowie, plac Maiyacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. trokach)

Przyjechali dnia 9 czerwca. Hr. T. Łoś z 
Kuhnatycz. K. Winnicki z Tnrad, K. Zarembina 
z Adamówki Ks. Andrzejowski z Milatyna. J. Grei- 
ner z TrembowlL 8. Franki z Wiednia. Hr. M. 
Dzieduszyoki z Sambora.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

T e k la  i  T r a c k liń e k ic h

B A R Ą G  Z O W A
wdowa po ś. P- Jakóbie Baraczu 

po długich cierpieniach opatrzona św. Sakramentami 
przeniosła się do wieczności we środę dnia 9go 

czerwca 1897 r. przeżywszy lat 7*3. 
Ezportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 

l l  czerwce b. r. o godz. 6 popołudniu z domu żało- 
by przy ulicy Zyblikiewicza 1. 3S A. na cmentarz 

Łyczakowski do grobowca familijnego.
■aboieńmtmro żałobne

odbędzie się dnia 16go b. m w kościele O. O. Ber­
nardynów o godz. lOtej rano.

Lekarz ohorób koblocych I akuszer

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI
mieszka oL Slowsmohiogo L S I  p iętro  ordynuje 8 —6  

L e k ą n  c h o r ó b  k o b ie c y c h  I a k ia ie r
D r. Leopold Sohellenberg

ord. uL Kopernika L 22 od 3—5 po południn. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie.

L w ów  dnia 9 czerwca. (Z Izby handlowej)
A k c je  za sztnke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

d. m. k. 216.— do 219.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaaska 
po 200 d- w. a. 286 — do 290.—. Banku hypotecznego po 
200 zL w. a. 390 — de 400.—. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 195.— do 205.—  Tow. budowy wa­
gonów wSanoku 260.— do 260.

L is ty  zasta w n e  za 100 d.; Banku hipot galic 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj, 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem- 4 proc (I. emi- 
sya) P8 09 do 98.70 4 proc. los. w 43 i pól latach 97-6 : 
od 98.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.40 do 98.10.

Odznaczoóa w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handln

Lwowska Fabryka Asfaltu
T E K I  L IK  do krycia dachów 

Szollgl-Lyszklowloza, Inżynlora 
L w ś w i  u lica  iw* l a n i u  W

Asfaltow ą m asą w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

Tekturą ulepewoną ogniotrw ałą do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
Q od f M l W at

Asfldtow e elastyczne p łyty izolacyjne. 
L ak asfaltow y świecący do konserw acji 

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe ona rcparacye tychże. Dtagołebdą trwałość r
om i b
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KTO WINIEN?
P 0*w i • i  ć

przez
E . B B A D D O S i

Tłómaccyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingb.

(Ciąg dalszy).
Dr. Brudenel. Nie waham się ani ńa chwi­

lę w twierdzeniu, że trzy podobne rany nie 
mogły być wynikiem prostego przypadku. Ani 
też waham się, mówiąc, że żaden myśliwy, z 
zimnym rozmysłem, nie odważyłby się na po­
dobny skok, zwłaszcza po oałodziennem polo­
waniu, a to ze względu na warunki miejsco­
wości.

lomplin. Wyraziłeś pan przed ohwilą swo­
je zdanie, że rany zadane były kijem lub pał­
ką. Otóż zeohciej mnie pan objaśnić, ozy ude­
rzenia podobne różnią się zasadniczo pomiędzy 
sobą?

Dr. BrvdeneL Tak, istnieje pewna różnica 
pomiędzy' jednemi i drugiemi. Bana zadana ki­
jem, zwłaszcza jeżeli kij jest twardy i kan- 
oiasty, ma zazwyczaj wystrzępione brzegi, wte­
dy gdy uderzenie pałką wywołuje kontuzyę 
i napływ krwi do uszkodzonego organu.

Tomplin. Otóż jak pan sądzisz... ozy te 
rany nie były zadane pałką?

Dr. Brudenel. Takie mi to wrażenie zro­
biło podówczas, a wrażenie to zostało niejako 
potwierdzone faktem, że w jakiś czas potem
spostr:
odległ

na
od

grobli, o jakie ćwierć mili 
miejsca gdzie dokonaną zostałaegłości

zbrodnia, brak pala w parkanie, który snadź

do Highólere.
Tu adwokat zaznaozył pierwszy punkt 

obrony na mooy zeznań doktora Brudenela. 
Humphrey Yargas dowodził był, iż uderzył 
ofiarę swoją kijem. Wzmianka o palu, wyrwa­
nym z płotu zagradzającego groblę w pobliżu 
miejsca zbrodni, nowy cień wątpliwości rzu­
ciła na tajemniozą sprawę.

R O ZD ZIA Ł i x .
Następnym świadkiem był człowiek, któ­

ry znał Humphrey’a Yargasa wtedy jeszcze, 
gdy mieszkał w Austhorphe jako robotnik pra­
cujący w usługach pana Blake’a i zajmujący 
chatę na jego gruntach. Przytoczył on fakt, 
jako Yargas, obraziwszy swego chlebodawcę, 
polując ukradkiem na jego zwierzynę w parku, 
został za karę sromotnie wyrzucony z ohaty 
wraz z całą rodziną, w przeddzień urodzenia 
najmłodszego dziecka. Matka umarła w tydzień 
po słabości skutkiem przestrachu i niewygody,
spowodowanej nagłem przeniesieniem, ze zdro-

uiwego mieszkania do wilgotnej i ciemnej nory.
Yargas nie taił się ze swojem oburzeniem na 

na Blake’a i głośno odgrażał się zemstą.
krotce po śmierci żony opuścił Austhorpe, 

zostawiając małoletnie dzieci na łasce Opa­
trzności. Nieboszczka była uczciwą, praoowitą

‘ mkobietą, ale Yargas nie statkował nigdy, nawet 
za najlepszych czasów, choć nie był on nało­
gowym pijakiem. Lubiał tylko czasami próżno- 

..................................................................dki.

gwałtownie w pośpiechu wyrwany został z ziemi.
Tomplin. Ozy wzmiankowana przez pana 

grobla znajdowała się bliżej Austhorphe, ozy 
też miejsoa zbrodni?

Dr. Brudenel. Bliżej gościńca, wiodącego

waó i wypić niepotrzebnie kieliszek wó'
Od tego świadka pan Tomplin nie zażą­

dał żadnych dodatkowych objaśnień.
Następnie powołano przed kratki właści­

ciela lombardu z O-reat Barfordu, u którego 
Yargas zastawił niegdyś zegarek z łańcuszkiem 
pana Blake’a, a który poznał go bez ohwili 
wahania i wyszczególuił odrazu z pomiędzy 
sześciu wskazanych. Świadek ten został bar­
dzo ściśle badanym przez pana Tomplina, któ 
ry usiłował daremnie zachwiać wiarę obecnych

w rzetelność jego zeznazia i wykazać brak 
podstawy, co mu się jednakże nie powiodło.

Potem nastąpiło zeznanie dawnego poli- 
oyanta z Austhorphe, bezzębnego, zgrzybiałego 
staroa, którego pamięć jednakże zdawała się być 
nie nadwerężoną latami. Opowiedział on, jako 
dopomagał niegdyś przy badaniu śladów stóp 
na błotnistej drodze, stężałej od zimna, które 
to ślady okazały się następnie zupełnie odpo- 
wiadająoemi kształtowi nog obwinionego. Tu 
obrońca próbował znowu obrócić twierdzenie 
to w śmieszność, jak w sprawie właściciela 
lombardu, ale wywołał tylko stłumione, iro­
niczne uśmiechy między publicznością.

Następnym i ostatnim z rzędu świadkiem 
był włóczęga szerokich dróg, William Soaffers, 
inaczej zwany Carrotty Bill, który zeznał, iż 
znajdował się w towarzystwie Yargasa na po­
lu, w pobliżu Cobhan, w hrabstwie Kent, roz­
stał się zaś z nim na drodze wiodącej do Dals-
hire. Następnie przypadkowo spotkali się oni 
w Blackford, gdzie Yargas dobrze zdawał się
zaopatrzonym w pieniądze.

— Trafiła mu się dobra gratka w okolicy, 
tak, że zarobił sobie parę funtów szterlingów; 
tak mi przynajmniej mówił — opowiadał Soaf­
fers z oałą swobodą, jak gdyby gawędził z przy­
jaciółmi w szynku. Poza jego, gdy z założone - 
mi ramionami stał wsparty o poręcz loży świad­
ków, pochylając się to na prawo to na lewo, 
obliczoną była na wywarcie wrażenia dobrodu­
sznej jakiejś prostoty i życzliwości. W  Kącie 
ust trzymał źdźbło słomy, które, jakby dla za­
bawki, gryzł niekiedy, przytem spluwał głośno 
z junacką fautazyą na podłogę. — Postawił fla­
szkę napitku na stole, i rozumie się, wszczęli­
śmy rozmowę — ciągnął dalej świadek. — Opo­
wiadał mi, że jak tylko zima przejdzie, prze­
prawi sią okrętem do Ameryki, aby tam popró-

mu się trafiła w Daleshire, musiała być bardzo 
korzystną, a on nie przeczył, tylko mówił, że 
chciałby, aby co miesiąc trafiła mu się podo­
bna, a nie narzekałby nigdy na świat i na los 
swój.

Pan Tomplin, przy badaniu tego świadka 
nacierał na niego dość ostro, ale nie zdołał ani 
na chwilę zachwiać pewności jego, ani swobo­
dy. Gotów on był odpowiadać chętnie na ka­
żde zapytanie i zdawał się zapatrywać na całą 
tę sprawę jak na temat, służący do wesołej 
pogawędki, w której mógł rozwinąć cały swój 
zasób towarzyskich zdolności. Tłómaozył skwa­
pliwie znaczenie niektórych dosadnych wyra­
żeń cygańskich któremi urozmaicał swoje opo­
wiadanie; pełen był niezrównanej uprzejmości 

i dcwzględem doradcy prawnego, a mrugał oczyma, 
kiwał głową i dawał różne poufne znaki przy­
jacielskiego porozumienia sędziom przysięgłym.

— Czy mi wolno jest zapytać, ile też 
czasu spędziłeś pan od lat dwudziestu po za 
obrębem więzienia? — spytał pan Tomplin.

— Nie jestem kompetentnym sędzią na 
tym punkcie etykiety, ale uważałbym takie 
zapytanie za niedyskretne wdzieranie się w 
prywatne sprawy obywatela wolnego kraju — 
odparł niewzruszony Soaffers.

— Dość tego — przerwał radca prawny.
Zmarnowałeś nam pan i bez tego dość

czasu.

bowaó szczęścia. Spytałem go, ozy ma dość pie 
ioićdzo ściśle badanym przez pana Tomplina, któ- niędzy, aby zapłacić za przewóz? Odpowiadał, przeciw sobie, który do 

gościńca, wiodącego ry usiłował daremnie zachwiać wiarę obecnych że tak; na oo rzekłem mu, że ta gratka, która body i wzywa na siebi

Poleca się handel win ZdVLcL*urilEa S tS b ć L tm u lle x a
rch W pokoju Prócz Bitego Mnago zapachu, podada ntao- J a n  B H u i ł f l W  i r  T  4 słota, 18 srtbrńycn malali 80
napylanie szacowana własności hyrianiana. Osirszcia i od-  „ O

‘— Niechaj prześwietny sąd sam orzecze, 
kto więcej zmarnował jego cennego czasu: pan 
dobrodziej, ozy też ja?

Na tern ograniczyły się indagaeye, poczem 
pan Tomplin wystąpił z obroną.

Rozpoczął od tego, iż przyznał, że ma

Srzed sobą trudne zadanie. Oto staj* w obeo są- 
u człowiek, który sam się oskarża o najczar­

niejszą zbrodnię, którego własne U3ta świadczą 
przeciw sobie, który dobrowolnie zrzeka się swo- 

ody i wzywa na siebie oałą nieubłaganą suro­

wość prawa karnego. A  jednak w obeo tego 
aktu samooskarżenia, on, obrońca, nros* sędziów 
przysięgłych, aby rozpatrzyli tę sprawę bez­
stronnym umysłem, nieuprzedzonym zeznaniem 
oskarżonego i aby zestawili z sobą. fkkta, tak, 
jakby przytoczone były przez pobocznego 
świadka. Przedstawił im, iż we wszystkich ze­
znaniach, jakie wysłuchali w dniu dzisiejszym, 
nie było nio, ooby dowodziło stanowczo, że 
więzień, stojący obecnie przed kratkami, winien
jest zbrodni, dokonanej na osobie pana Blake’a,

łachoć istniały poszlaki, że przywłaszczył sobie 
zegarek z dewizką denata.

„Słyszeliście panowie — ciągnął dalej 
an Tomplin — ojńnię lekarską doktora Bru-s których zginął pan Blake, 

zadane były ostro zakońozonem kańoiastem
enela że rany,

drewnem, jak pal płotu lub baryery, a nie wy­
gładzoną gałką zwyczajnego podróżnego kija. 
Zechciejcie panowie zwrócić swoją uwagę na 
ten fakt i zastanowić się zarazem nad niepra­
wdopodobieństwem zeznań więźnia. Wmawia 
on r was, że nawpół zagłodzony, wynędzniały 
i strudzony włóczęga był w stanie zatrzymać 
na drodze pana Blake’a, silnego, zdrowego męż­
czyznę, jadącego na mocnym rączym koniu ; 
że ściągnął go z siodła, powalił o ziemię i bił 
kijem, aż póki tenże nie umarł. Czy nie nale­
żałoby raczej przypuścić, że przeciwnik pana 
Blake’a był mężczyzną równym mu siłą i wie­
kiem, jadącym także konno i że napaść miała 
miejsce w warunkach równych dla stron obu? 
Wynędzniałego biedaka, któryby go napastował 
na gościńcu, scpiire Tangley Manoru byłby ze­
pchnął z drogi, jak psa ujadającego za koniem. 
Panowie szukajei* głębiej przyczyny tej zbro­
dni; nie przypisujcie jej chciwości tego oto 
nędzarza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w e L w o w i e

\
Powietrze lasów Iglastych w pokoju

otrsywre rię j k * rozpylanie

Kadzidła sosnowego
M a  uilago leśnego npacho, podada nlao- 

■zacowane wlaraoid hygieniome. Oozyascza 1 od­
świeża powietrze miasakań w wysokim stopnia 

FUhoa 60 et, rozpylacz* od 84 ct. do 8 ilr

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy wImos ollca Kopernika 1. 8, uMc4 
Halicka 11. KRAKÓW Sakiennica 1. 30, CZE 3 

NIOWCE- Rynek 3.
Z araz do wynajęcia pokój elegancki 

nmeblowmny, frontowy, osrbny wchód ul. 
Zyblikiewicza 1. 29. 2-2

Wszelkie materyały dla gorzelń poi 
leca główny skład m iedzi i żelaza. 
Jakób Roćhmis, J. M. Schutza nast we 
Lwowie nl. Boimów 34.

Palcie tutki Niemojowskiego! Wszędzie 
do nabycia.

Flance dywanowe
we wszystkich możliwych kolorach ta- 
nle| niż gdziekolwiek oferuje ogród w 

Lubyczy królewskiej.

K u pię używany lecz w dobrym sta­
rle garnitur młocarniany parowy. Jawor­
ski, Ostrowczyk, Skwarżawa. 1-3

V. k . urząd pocztowy Kozłów poszu­
kuje ekspedytora lub ekspedytorkę

M ickiew icza 14 pomieszkanie z 6 
pokoi, kuchni i przynależy tościami od 1 
czerwca do wynąjęcia.

M a ją te k  o przestrzeni 1188 morgów 
złożony z 2 ciał tabularnych, posiadają­
cych 600 m. lasu rębnego przeważnie bu­
kowego położony pnsy stacji kolejowej i 

pobliżu większego miasta jest do sprze-w I niwiOiiCgU IlllfWW JCOL UU OpiAO-
dania pod korzystnymi warunkami. Po­
średnictwo wykluczone. Zgłoszenia przyj-
mąje adwokat krajowy Dr. Stanisław Star­
czewski we Lwowie, Mickiewicza 1. 1.

D oniesieiiie. Mam zaszczyt zawia­
domić Szanownych gości i całą Publiczność 
że Bazar katolicki garderoby sukna, anty­
ków itp. przeniosłem napowrót do gmachu 
Teatralnego "  v ’ '
Jasazyuyn.

Z głębokim szacunkiem Józe 
3-3

S k le p  kółka rolniczego w Wiśniowczy- 
ku, powiat Pmlhj^ce, poczta w miejscu 
jest pod bardzo korzystnemi warunkami111*19 11/1 At*na*iMAn«n * *zaraz do wydzierżawienia. Zgłoszenia przyj- 

s. Piotr Hiedżwiecki, proboszcz wmąje ks. 
miejscu- 2-3

D w ó c ll  uczni z ukończoną 4tą klasą 
znąjdzie umieszczenie w pracowni wyro­
bów kościelnych galanteryjnych Jana 
Wypaska, ulica Krakowska 1, 5 we Lwowie.

D o m  piętrowy obok Rynku ze stajnią, 
wozownią, przynależnościami, częścią długu 
bankowego w Gródku, za mierną eene do 
sprzedania. Zgłoszenia u Wnego* Bobrow­
skiego. 2 6

P eu syen ew ttliy  urzędnik albo oil- 
eer, obeznany z prowadzeniem zwykłych 
rachunków znajdzie stałe zatrudnienie u 
adwokata Soło wij a przy olicy Kopernika 
1. 18 A. we Lwowie- 2-8

Dora nad Prułem
stacya klimatyczna, 
do najęcia. Wanda

pomieszkania 
w Delatynie.

ZnnJ«lt| umieszczenie natychmiast: Pi­
sarze ck. guwernantki, bony Francuzki, 
Niemki, panny służące, klucznice, kuchar­
ki, pokojowe, kucharze, ogrodniki, lokaje 
i rarmani Zgłoszenia przyj mąje Biuro 

gola Zakrzewskiego w Tarnopolu. 1 2 
Agenta podróżującego za stałem 

agrodzeniec poszukuje sie do sprze­
daży nawozów sztucznych. Obzna- 
jomieni w tym dziale mąją pierwszeństwo. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do biura p 
Próbna pod „Rolnictwo1*. 5 6

uzdolnieniem telegraficznym. 1-3
Znąjdą um ieszczenie kilku mło 

dych ludzi, biegłych w rachunkowości po 
dwójnej, tudziez maszynista o skromnych 
wymaganiach do tartaku. Biuro Polińskie 
go, Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5. 1-2

D o sprzedania siewnik T ó  rzędo­
wy, 4 pługi, darka-grabiarka „Tiger“, 
sieczkarnia. Wiadomość w fabryce Wy- 
chery, Lwów Gródecka. 1-3

M łyn wodny o 2 kamieniach 4 morgi 
gruntu, blizko miasta powiatowego, 2 kilm,
od stacyi, z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. Wiadomość Konie- 
wicz, Lwów Łyczakowska 1. 4. 1-5

Sprostowanie Na liczne zapytania 
oznąjmiam, że podane przed kilku dniami

niektórych dziennikach a zatytułowane 
znikł bez wieści, pogłoski niedotyczi 
w cale mej osolr Karol Marecki (starszy 
fabrykant i stroiciel fortepianów przjy ul.
Szymona

W ittwe

R O N C E G N O
mjsłlRiijizi Mturiloi m ii  alnorilni ziwlirijgci irasa i źilizc

• polacoz* przez najpierw u* lekarski* powagi.
przy anenyi, ohlorozie, cierpieniach nerwowych, akórnyoh, ko

bieoyoh, malarji eto.
H e le  w od y  trw a  p rz e s  eetły ro k .

8kłady w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach
Kflniflln R fH IP A fllM  południow y T yrol stacya kolei Y alsu - 
nę|IIUItJ n u ilb g y n u  gana oddalone o l -., godziny jazdy od Trientu 
M ineralne, b łotn e, parowe kiąplele, zupełne leczenie ziini q 
w odą, elektroter~pili, gim nastyka, 535 m. nad poziom morza. Osłonięte 
od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pyłu, suche powietrze, 
umiarkowana temperatura 18—22, D om  zdrojow y pierwszorzędny z dużym 
parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 20j gościnnych pokoi, sale jadalne i 
czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka kąpielowa, 
Lawn-1'ennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od maja do 
października. Prospekty i wiadomości przez D yrekcyę kapielowią w lto u - 
cegno.

28 Jahre alt ausRnssland, geborene C ster- 
reicheherin, Vermagen, 300000 Rnbel. 
Waisenmadehen 23 »hre alt mit 250.UUÓ 
fl. Wittwe 30 alt mit 100.000 fl.
Waisenmadehen £1 Jahre alt mit 60 000 fl. 
Ausserdem sind noch mehrere reiebe Wai- 
senmśdehen, Witt wen yorgemerkt Nillfere 
Auskunft ertheilt Sofie Batori Budapest, 
Eotrósgaase 10. ernstgemeinte deutsche An- 
frage kónnen unter Wahmung strengster 
Discretion berUcksichtigt werden.______

Nlajsllniejszy, umJwyżej położony zdrój stalow y na lądzie  
sta łym , najodpow iedniejszy za k ła d  kydropatyczny £ur*>  
py wschodnią] przy ąjściu Dorny do złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwcadn Rll wr9aania nałatnini aiiaiitr!  U_.1____do 30 września. Naostatniej stacyi kolejowej Kimpolung liczne okazye przyjkażdym 
pociągu. Wycieczki do romuńskicch i węgierskich okolic wozem, końmi tratwą,

D O R N A Bukow ina. i

Leśnik
lat 35, żonaty, z m aturą, szkołą  
losow ą, u ykszym  egzam inem  
14łetn ią  p ra k ty k ą , p oszu k u ­
j e  stosownej posady, chętniej w 
zachodniej G a 1 i c y i. Zgłoszenia 
"rzez biuro ogłoszeń L. Plohna, 

Lttów, pod znakiem „lasowy*.
K a m ien ica  do sprzedania. Zgłoszę 

nia lica Akademicka 12 w handlu Pizuń-
skiego.___________

Świeże śledzie
3-6

pocztowe, doskonały 
Porter angielski poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie.

ą ą l f l a y i f c 6 *
W oda antlseptyczna do ust ochra­
nia przed, bólem zębów, utrzymuje zeby i 
usta zdrowo i czysto. Do nabycia w aptece 
K . K rzyżanow skiego Lwów ul. Kazi 
nierzowska. Flaszka 60 ct. podwójna 1 zł.

Naczynia z masy drzewnej poleca 
najtaniej handel koszykarski, szczotkar- 
skŁ bednarski !  wypraw kucheńnysh Sta- 
nisławn Pósl, plac Bernardyński 17.

D o w ynąjęcla niTlato lub na rok 
dom mieszkalny liście pokoi, stajnia, 
ogród, kąpiele rzeczne, sto kroków od 
stacyi Borki koło Tarnopola. Objaśnienia 
zasięgnąć można Jagielońska 8 miedzy ] sza 
a 2gą, listownie Zarząd skarbu llobrzauy 
p. Gródek koło Lwowa. 3-3

Za 2 zti*.
przerabia najmocniej zbite materace wło- 
sienne (3 poduszki). D relichy na pc 
krycia od 60 ct. metr. Stare kołdry przy 
moje się do pokrycia i przerabiania JA 
t e f  Sehnster, Lwów. nl. Kopernika b 
Wlotu nąj odpowiedniej sza pora u  od-

Bldaktor odpowiednalny;

S^-575
a *>■
« 9

d  -u p
» H ^
m aJg * a nH ® f*-o !

.JL «  o8-«
orrs  ̂ g S a •§
% g' i  gS « g a.S % 
a °  I  a S fl a *2  m 8 S ff.!! 5

■5o . S  a-o » -a “  n -3 i5 s» “

W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje sie wedle najnowszej 
metody kąpiele m ineralne, stalow e, szlam ow e, słodow e, solau  
kowe i sosnowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny 
ma służbę wykształcona w klinice prof. W intern ltza kuracya m leczna  
i ięlyczn a. Prospekta przez zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojo- 
wego i kąpielowego Dra A rtura Łoebel.

FILTRY DO WODY
cd

“* O M U -H O

i-S’? -
I »<g-S

rt U i  ► ' • s i ł *g-ą a fi
■iM

9 8 (V 3.S
B ow ery prawie angielskie najtaniej

w handlu Ed. Hawranka, Lwów. 1-1
Sprzedaż resztek wełni anyeh prze- ^  

niosłem z ulicy Koralnickiej, na ulice, "g 
Fredry 1. 4 . Dziękuję uprzejmie za- 2  
dotychczasowe względy, polecając się na-j A 
dal Szauownai Publiczności Antonina '
Erte* 1-3

cdLodow nie
pokojowe, znakomite po złr. 24, 29, 35,
40 i 60. Maszynki amerykańskie do ro-' 
bienia lodów (z korbką z bo~u) pojem-U 
ności 1, 2, 4, 4, liter sztuka zł. 5.50, 
6.50, 7.50 i 9 poleca P iotr Clirzą- 
atowBki handel żelazny we Lwowie plac 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
Zdolny

PomocniK handlowy

oczyszczają i destylują wodę do picia, usuwając 
nęty, mikroby i  zarazki, — jedynie prawdziwe 

systemy „BUHRINO-A11 są do nabycia we Lwo­
wie wyłącznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
(Główny skład pomnimy, szkłi itp.)

przy -ulicy Trybuna ls * lej.
95 ct., sir.

Filtry 
dw dolegliw ościom

a) Filier tcfgl&ry t  wężem gumowym 
1,35, 2J25, 4.10, 6.60, 8.80 (według wielkoici).

b) Filier ttklanny t flanką złr. 2,10, 2.70, 2.76i 8JB5,
b) Filier kamionkowy ztr. 10.60, 15.80, 21.80 26.20. 
i )  Filier żelazny emaljowany do każdej flaszki

ztr. 4.85, 5.70.
e) Filier wiaderkowy emaljowany z beczułką k - 

mion <oio, ztr, 10.60 i 16.30,
/ )  Filier kieszonkowy podróżny (te puszce) ztr. 2.90. 
g) Osobno do nabycia «tt-”8 tcęgls filtrowe —.70, 

—.85, 1.65, i.95, 2.55.
te są najpraktyczniejszym środkiem ochronnym prze- 

źołądkowym i chorobom  zakaźnym .

do sprzedaży detailicznej, wprawny i pe­
wny rachownik, znajdzie za dobrem hono-

Płyty gumowe

raryum trwałą posadę u
^ . l o j z e g r c  H ^ b n e r e

we Lwowie.
Tylko pisemne oferty pożądane.

Za pomocą bardzo praktycznej Mach’a 
patentowanej maszynki do wiązania sno-' 
pów, jedna osoba tyle z łatwością dokona1 
ile trzy osoby pracą ręczną.

Sznury gumowe do manloohów, 
Pierścienie gumowe, Płyty i 
sznury asbestowe, Sznury fe- 
derweisowe i łojowe, Tektura 

na pakunki itp. itp.

Sznurki nManilia“
wioseł słomianych i

się tańsze od prze­
można je 15 razy

uzywac.
Fabryczny skład i zastępstwo u firmy

Piotr Chrząstcwski
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny! 

1 (naprzeciw Katedry)._______

poleca

Alojzy Httbner
LW ÓW  

Rynek liozba 3b.

ZA K Ł A D  ZD R O JO W Y  I  W O D O LEC ZN IC ZY

Qr. Ant. Roicki M O R & Ż Y M  ( p o d  t e t p y j e m )
położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad poziom 
morza. Stacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. Kąpiele bronowo-solankowe, 
borowinowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gorzko-słona z zdroju Bonifacego 

gpecyallB ta  Od lat przeszło 20 dla cho Leczenia hydropatyczne żętycą, elektrycznością i masarzem.- W skazania. choroby gar- 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla dla, płuc, żołądka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i szkrofuły.
chorób pęcherzowych. Nz żądanie porzdnikj Z a k ła d  O tw a rty  Od I CZOrWCa dO 15 WrZftŚllia.przeroDiony)| — -   *dla męzczyzn (aipeteie nowo pr^roułouj;| Pension od 18 z łr . — z leczeniem  od 3 3  złir. tygodniowo, 
kobiet f f i ą  60 ct Lwów,‘ul. Zimorowicza Wyborna restauracja pod dozorem lekarza. Lekaw zakładowy Dr. Artur Zoppoth,

ł. 5. or̂ nuie od ą -io i od 8-6. i.___________________________Z arząd  attklad L.
Waolav JkUdovaki. Papier i  fabryki F-iałkow w Białe;

4 zlot*, 18 :*b m«)aU 80 listów pochwalnych i dyplomów unmh 
j S w  icad.3r Korneuburskl
odżywczy proszek dla 

bydła
Weterynarsko dystetyczny środek dla koni, 

bydła rogatogo I owiec.
Od 43 lat umywany z w jlapisym zkatUan w naj" 
pierwszych stajziach, a to podesaz braku zpetyta a 
iwitrsąt w złem trawieniu, do poprawienia i pomno 

lenia wydatnośd mleka.
Cena pudełka 70 ct. Pól pudełka 85 c\ 

Prawdziwy tylko z nlniąjssą marką do nabycia we 
wszystkich aptskich 1 droiaeryaeh.

Główmy ih ła d :
Franciszek Jan Kwizda

c. i k. „ustro-weg. i król. ramuński dostawca 
• p iek a rz  obw od ow y 

w  K o r a e u b u i^ -a  p o d  W ie d n ie m

Mraka ochrcnna. HERBATA
rzeczywiście z CHIŃSKICH (nie ja ­
pońskich, indyjskich lub angielskich) 
plantacji, przez Rosję sprowadzana,

Ś rodki de ̂ in fek cy jn e ! 
J akość doborow a I

C en y p rz y ittę p n ^ !
Kwas karbolowy surowy wyso­

ko procentowy.
Kwas karbolowy biały' w Kry­

ształach.
Woda karbolowa. 
Siarczan żelaza.

Wapno fenilowe i karbolowe. 
Wapno chlorowe 

poleca
swój zawsze obficie zaopatrzo­

ny skład, firma

J. Frielricli i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska l. 4 obok 

cukierni Wgo Grossa.
Przy większym odbiorze oe- 

ny wyjątkowe.

aromatyczna, czarna, o w ybornym
smaku.

Herbatę tę sprzedaję tylko w 4 najlep­
szych gatunka-h oryginalnych t tylko w pacz­
kach *|, funtowych tj. 126 gramów psłnąj wa­
gi samej herbaty.

I. Nektar kńążęcy 66 ct.
II. Peta  Chin 76 ct.
III. Bukiet królewski t zt.
IV. Kwiat cesarski 1 zt. 25 et.
Cały zapas herbaty mojej przeehowmy 

jest w OSOBNYM magaiynie (pokoju front o 
wym) NA I  PIĘTRZE, a więc ochroniony od 
wilgoci lub wpływu obeyeh zapachów,

K a zim ierz  L ew ick i, Lw ów ,
główny skład dla Galicji porcelany, szkła J 

towarów mięszanych, ul. Trybunalska, 
we własnej kamienicy.

2.000 pokoi Tapet
na składzie taniej jak wszędzie

STORY, plócienkowena 
wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat, 
poleca m agazyn

A. frzysztofowicza
Lwów plac Halicki 1. 3.

En a  J. STROtflEftGEft

ł  i t  dostawcy t id iin l Lwów ul. Karola Ludw ka 5.

'**—

Największy i nąjtińssr*' skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
słynnej fabryki Nesselsdorfskięj przed­
tem Schustala i ->pólki Taraatasy i wóz- 

. ki własnego wyrobu. Jako nowość pole­
camy oryginalne z Ameryki sprowadzane 
lekkie pojasdy. Uprzęży własnego wy­
robu jakoteż wszelkie przybory sio- 

dltu ijvO rymarskie.

Dla obecnych zasiewów!
T u rn ip s  angielski olbrzymi czyli Olbrzymia rzepa pastewna 

1 kilo zł. 1, przy odbiorze 5 kilo po 96 ot _ ,
R zepa  pastewna duża Bawarska czyli Soierniowa 1 kilo po 

60 ot., przy odbiorze 6 kilo po 64 ot.
K ukw rudza  amerykańska Koński Ząb 1 kilo 20 ot., przy 

odbiorze 6 kilo po 18 ot., 60 kilo za 8 złr. poleca
Głów ny S k ła d  Maaion

Teofila Łuckiego w Mełnie
poczta Strzeliska n o w e ._______ _______

Lodownie
pokojow e

z pojedyńcze- 
mi i podwój'- 
nemi drzwia­
mi po cenach 
najprzystęp­
niejszych.

S Y F O S T i r
do fabrykaoyi wody sodowej 
na 1, 1%, 2 i 3 litry, z przy­
należnymi dodatkami i opisem 

użycia — j’ak również

SOKI OWOCOWE
jako dodatek do wody sodowej 
jak: m*linowy, porzyczkowy,żu­
rawinowy I poziomkowy we fla­

szkach po t/t, */s i 1 litrze
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R yn ek  3 8 .

Najnowszy cennik na żądanie 
gratis.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchyli,, ąc;, :1: potrzebę 
Opakowania} wozach lłjdem i morzeni}
koleją, drogą kołową i W m ie js cu .

Najodpowiedniejsza pora 
na zakupno

Węży parcianych do sikawek 
Węży gumowych ssących, 
Konewek do gaszenia ognia 
Sikawek ogrodowych Hydrone-

tów itp. itp 
a które to artykuły po cenach 
niższych niż wszelkie konku- 

renoye polecają
J. Friedrich i A Beacock

Lwów ul Hetmańska 1. 4 
obok cukierni W go G rossa,

Reumatyzm,
gościoc, kurcze, suche bóle, 

influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapdmenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające, 

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa.

Geua 70 ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: K . W isz­

niew skiego w K rakow ie K . 
K rzyżanow skiego,. Dyouizego 
M atuli w P odgórzu, P iotra  
M lkolascha we Lwowie, tudzież 
wprost u Eugeniusza M atuli w 
R adom yżln koło Tamowa.

Nowo otworzony

skład aparatów i wszelkioh przy- 
borów do fotografii poleca tako­
we n iże j cen  w szystk ich  fir m  
kra jow ych  i  zagran iczn ych  
nie licząc opakowanie dla  w szy­
stk ich  pp . m iłośn ików  foto­
grafii wypożycza się stadia foto­
graficzne j .  t. dzieła Dr. Edera 
Compedium, Szajnocha i wiele in­
nych podręczników bezp ła tn ie  
me mniej wypożycza się aparaty 
do wielkości 24:30 z objektywami 
G oerza V oigtlilndera Stein- 
helia  za wynadgrodzeniem 2 ł/t 
wartości oparatu na czas dłuższy 

z opustem.
Cennik na żądanie gratis i franco.

Lwów, Kamienna 3 vis a vn. 
. . . . - ..........  -____________szkoły realnej.________

TvrnW nj> ri«>r St MAueofci i Spółka Hotel SSocśu. ZATiądm W Hodski I


